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Paryż ostro krytykuje 


adres 90 qr. 
Posrusiwinie | zamfiarowanie pracy hezniatnie 
ada, 


Robotnik niemiecki_nie pragnie wojny 


wystąpienie premiera ZSSR— Mołotowa 


Mowa premiera i komisarza lu- 
dowega spraw zagranicznych 
ZSSR Molotowa wywolala sprze- 
czne oceny w prasie. Londyńskie 
dzienniki naogól uważają, że mo- 
wa ła nie daje żadnych podstaw 
dn pesymizmu, Sprawy spome 
między Londynem i Moskwą da- 
dzą się stosunkowo łatwo usunąć. 
Nawet gwarancja da państw bał- 
tyckich, o co Sowietom specjalnie 
chodzi, nie wywo!uje w prasie an- 
gielskiej większych zastrzeżeń. 

O wiele ostrzej potraktowała 


ża tej „subtelności“ za niebezpie- 
czną „â stawia sobie tylko pytanie, 
czy Sowieły istotnie w dobrej wie- 
Tze | z dobrą wolą chcą współ- 
pracować w dzieje budowania 
„frontu pokoju”, Z dalszych uwag 
Mototowa „Temps“ wnioskuje, że 
Sowiety widzą jednak swój oczy- 
wisty interes po stronie obozu 
państw zagrożonych, a tylko 
chciałyby w rokowaniach wszel- 
kimi sposobami osiągnąć dia sie- 
bie maksimum korzyści. 
Francuskie sfery polityczne mi- 


wystąpienie Małotawa prasa fran- |mo wielkich swych zastrzeżeń, do- 
cwska. Paryż również nie uważa, | patrują się w przemówieniu p. Ma 
aby mowa zamykała drogę do dal | 'otowa również pomyślnych zapa- 
szych rokowań, niemniej ton prze- | wiedzi. Uwagę zwrócono zwiasz- 


mówienia wywołał w Paryżu jak- 
najbardziej ujemne wrażenie, a 
metody dyplomacji sowieckiej 
przez niektóre 
mianem szantażu, 

„Jourmal des Débats" zauważa 
w artykule Bernusa, iż postępowa- 
nie Sowietów Żywo przypomina 
metody mocarstw totalnych, da 
których zresztą ZSSR należy zali- 
czyć. W pełnym toku .pertraktacyj 
dokonuje się nagle gestu, mające- 
go na celu wywrzeć presję na part 
nerów „celem wydaszenia z nich 
dalszych koncesyj, 

Surowo bardzo krytykuje prze- 
mówienie p. Mo'otowa „Temps“. 
Dziennik uważa, że komisarz so- 
wiecki uznał za wskazane poczy- 
nić uwagi, które będą wodą na 
młyn Berlina i Rzymu. Wywody 
jego odznaczają się przy tym bar- 
dzo osabliwym smakiem, co od- 
nosi się zwlaszcza do wzmianki a 
gospodarczych rozmowach sowie- 
oko - niemieckich, mających być 
w toku. Dziennik jednak nie uwa- 


SĄ] manana 
pisma określane H 


cza na jego stwierdzenie, iż ostał- 
nie propozycje amgielsko-francu- 


skie zawierają rzeczywiście ele- 
menty wzajemności į że w organi- 
zowaniu oporu przeciwko agresji 
miejsce Rosji jest w pierwszym 
szeregu. Okoliczność tę podnoszą, 
jako pozytywną, nawet kola pra 
WIcowe. 

e EM | 


Saarbrucken 
wej części linii Siegfrieda, zbudo- 
„wanej na miejscu dawnych ogro- 
į dów warzywnych, należących prze „mą tudności wywołała falę nieza. | prowadzącej do Forbach, umiesz, 
pam dowolenia. O tych nastrojach prze czmia wielkie plakaty 
|Udalac sie na zanowiedz'aną na 


(o ujawniła inspekcja 


linii cygfryda przez kanclerza Hitlera 


W tych dniach odbyła się pod 
inspekcja poludnia- 


170 milionów ludzi 


liczy Związek Sowiecki 


Według definitywnych danyc h spisu ludności przeprowadzo- 
nego w styczniu r. b. ogólna li czk- ludności w Państwie So- 
wieckim wynosi 170.467 tys. Ludność r .jska stanowi 32,8 


proc. Przyrost ludności od osta tniego spit 


w r. 1926 wyniósł 15,9 proc, 


przeprowadzonego , 


ważne do m'ejscawych górników. 
Dla celów militarnych wywiasz. 


czono £ zniszczono kilka tysięcy | 


ch ogrodów, co wśród miejsco- 


konal się także kanciere Rrsry 


bafi wkką TH 
wię wojskową, która w Swym Za- 
tażen'u mała być wyraźną demon- 
stracłą przeciw Francji (odhywa- 
ła się bow em 
kancierz musiał przejeżdżać dro- 
ga, prowadzącą w Kerunku Me- 
tzu. Na tej drodze wymalowana 
czerwoną farbą napis: „OGRODY 


Stu ludzi uwięzionych na dnie morza 


w zatopionej łodzi podwodnej 


Admiralicja angielska, zapewnia, że wszysty zosłaną uratowani 


W Lóndynie panuje wielkie za- 
niepokojeńie losem łodzi podwod- 
nej „Thetis“, która o g. 13.30 we 
środę zanurzyla się w morze w 
odległości 50 mil od Birkenhead 
i więcej nme wypłynęła na po- 
wierzchnię. Jak przypuszczają, 


łódź ta, która miała wynurzyć się | 


w 3 godziny później, zatonęła. 
Łódź podwodna „Thetis“ była je- 
dną z najnowszych łodzi podwod- 
nych marynarki angielskiej, Ukoń- 


Sprawa fortyfikacji wysp Alandzkich 


Sprzeciw 


wytworzył trudną syluację dla Rządu szwedzkiego! 


Sprawa Alandów wytworzyła 
dość trudną sytuację dla Rządu 
szwedzkiego, a zwłaszcza dla mi- 
nistra Sandlera, który- zapowie- 
dział fortyfikacię wysp bez wzgłę- 


du na stanowisko Moskwy. Jak 
donosi „Aftonbladet“, minister 
Sandler dążyć ma do uzyskania 


ad Riksdagu jaknajszybszej decy- 
zji w sprawie dalszego postępo- 
wania w dziedzinie realizacji pla- 
nu szwedzko - finladzkiego. Jed- 
nak nie tylko w kołach parlamen- 
tarnych, lecz nawet w łonie Rzą- 
du, istnieć mają rozbieżności zdań 
w tej sprawie. Szereg wybitnych 
polityków, zarówno prorządowych 
jak | opozycyjnych, sprzeciwia się 
zbyt pospiesznej decyzji i domaga 
się dokładnego zbadania sprawy. 

W kołach politycznych przewa” 


Moskwy 


ża jednak pogląd, że min. Sandler, 
stojąc na stanowisku, iż Rada Ligi 
nie odrzuciła planu szwedzko-fin- 
landzklego, a tylko odroczyła spra 
wę, na skutek sprzeciwu Moskwy. 
zamierza przeforsować decyzję ca 
do jego dalszej realizacji, przy 
czym nie traci nadziei na przeka- 
nanie Moskwy, że obawy ZSSR 
są nieuzasadnione. Istnieje rów- 
nież możł'wość odroczenia debaty 
alandzkiej w Rikdagu do jesieni, 
tym bardziej, że 10 bm. rozpoczy- 
nają się ferie parlamentarne, ca z 
jednej strany pozwoli politykom 
szwedzkim na dokladne zbadanie 
sprawy, z drugiej zas dałoby Rzą- 
dowi czas na przeprowadzenie 
ewentualnych rokowań z Sowieia- 
mi i Finlandią. 


nie wolno wyrażać niezadowolenia 


Partia narodowo - „socjalistycz- 
Na" rozrzuciła w Wiedniu ulotki, 
zwracające się przeciw wyrażaniu 
przez [udność niezadowolenia z po 
wodu braku owoców lub innych 
artykułów spożywczych. Ulotka ta 
Poucża ludność, że obecna konie 


czność tych wyrzeczeń podykta- 
wana jest chęcią zapewnienia do- 
brobytu.. przyszłej generacji Í 
stworzen a z Rzeszy potęg: nieza- 
wisłej pod tym wzzlęcem od ob- 
cych mocarsiw. (PAT]. 


o 


| 
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ANGIELSKA ŁóDŹ PODWODNA 


czono ją dopiero przed dwoma mie 
siącami. Koszt oudowy jej prze- 
wyższa 350.000 funtów szterl. Na 
pokiadzie jej znajdowslo sę 53 


marynarzy, w tym 5 oficerów. Po-, 


nad to w pierwszych próbnych 
zanurzemach wzię o udział 26 u- 
raios l Wirrieów waw 
„Tami Lai" waw ekspertów ma 
rynarki. Ogółem we na pokladz e 
łodz; znajdowa!o się ok. 100 osób. 
Łódź „Thetis“ zaopatrzona by:a 
w zapas tlenu, wystarczający na 
36 godzin Ponieważ zanurzyła się 
w środę o godz. 13.30, zapas tle- 
nu wyczerp e się dopiero o g. 1.40 
W nocy z piątku na sobotę. W ko- 
„łach, zbliżonych da admiralicji, nie 
tracą nadziej, iż uda sę uratować 
za!ogę į wszystkich znajdujących 
słę na pokładzie ludzi. 
Przyczyna katastrofy oczy- 
wiście dotychczas nie zosta'a wy- 
i Jaśniona. Przypusze”ają jednak, iż 
„Thetis“ musiała zderzyć s'ę z jā- 
kimś w'ększym zatopionym objek- 
tem, co przede wszystkim spowo- 
dowaio uszkodzenie, a może znisz- 
czenie radiowych urządzeń. 
Wszyscy cz!torkowie za'ogł lo- 
dzą podwodnej bT zzopatr”eni w 


specjalne aparaty raiunkowe, po- | 


l iacy rodziny członków zato! 


W CHWILI ZANURZENIA, 


zwalające na opuszczenie łodzi w 
chwil, gdy Zznknie wszelka na: 
dzieła na wydobycie jej na po. 
wierzchnię morza. 

Ne ak) przypuszczalnej ka- 
uńy pöy się dwie łodze pad 


wodne, zaopatrzore w specjalne 
przyrządy,  zawierałące wielkie 
zapasy zgęszczonego powietrza, 


które mogą być zużytkowane pod- 
czas akcji ratunkowej. 


ŁÓDŹ ODNALEZIONA, ZAŁODZE 
NIE GROZI NIEREZPIECZEŃ- 
STWO. 


Admiralicja ang'elska ogłosi'a 
wczoraj, iż łódź podwodna „The- 
tis" zostala odnaleziona, Znajduie 
sę ona w od'egolści 14 mil od 


nej wydostało się już z jej wne- 
trza i znajduje się ohecnie na po” 
kładzie torpodowca „Brazen“, któ 
ry odnalazi zatopioną łódź. *Twier 
dzą omi, że nikt z załogi me ucier- 
piał. 


„Thetis“ osadia na dnie morza 
w odległości 14 mil na pólnocny 
zachód od Great Ormes Head, 


były bardzo serdeczne, 


Na pokładzie wojennym okrętu 
japońskiego „Izuma* odbyły się 
trzygodzinne zozmowy pomiędzy 
angielskim admirałem Noble a 
wiceadmirałem japońskim Oika- 
wa. Omówiono wszystkie sporne 
aprawy, łącmie z zatrzymaniem 


Wedlug Agencji Havasa, zarów. 
no w kolach arabskich, jak i ży- 
dowskich 'aje sig zauważyć obec- 
nie pewne odprężenie. Wśród A- 
rabów wzra:'ają wpływy przewód. 
ców kół umiarkowanych. Corax 
silniej prz jawiają się tendencję 
na rzecz współpracy arabska - ży- 
dowskiej na podsiawie poszano- 
wania zarówno rasy jak i religii. 
Rząd palestyński korzystając z 


| Great Ormes Head. Załodze łodzi 


nie grozi żadne niebezp eczeń- 
stwo. 


Stocznia Cammel Lla'rd ogłosi- 
ła również komunikat, uspokaja- 
, in- 
żynerów i ekspertów, znzjdują- 
cych sę na pokladz'e . Thetis", 
Wszyscy są zdrowi j będą urato- 
wani. 


Dwóch ofcerów lodzi podwod 


tych nastrojów zamierza rzekoma 


Agencja Remera donosi, iż We- 
zuw.usz w ` wil awg działalność. 
W nocy na niebie widoczna jest 
czerwona luma ponad kraterem, z 


| którego wydobywają się klęby dy 


wu, popiołu i potoki lawy, aply- 


tuż nad granicą). , 


ZNISZCZONE, NARóD SHAN- 
"BIONY, WODZOWIE PARTYJNI 
UZDROWIENI*. 

| W innym miejscu «© drodze, 


z karykatu- 
ra terz I | „w E 
OBIECANO NAM POKOJ i WOL- 
NOŚĆ--W 1939 R—STOI PRZED 

| NAMI WOJNA I NIEWOLA—OTO 

| WYNIK POLITYKI HITLERA". 

| Gestapo przeprowadza szczegó- 
lowe śledztwo. celem wykrycia 
wnnych, dotychczas jednak bez 
rezultatu. 

NIEMCY MUSZĄ JUŻ OBECNIE 
WALCZYĆ Z DEFETYZMEM 
Kierownicze koła niemieckie są 

żywo zaniepokojone wzrostem na- 
strojów dafetystycznych, ogarnia- 
jących głównie rejony pogranicz- 
ne. O iłe na wschodzie nastroje lu- 
dności są raczej pasywne, to w za 
chadnich okręgach ujawniają się 
wyraźnie tendencje o charakterze 
rewolucyjnym. 

Tak np. w Zagłębiu Saary, a 
czym w swoim czasie donosiliimy 
dochodziła w początkach maja du 
zamieszek na kopalniach » w za- 
kładach przemysłowych. W hucie 
w Burbach robotnicy zdemolowali 
chłvuwicie urządzenia biurowe dy 
rekcji zakładów. W innych zakła- 
|dach pojawiają się co chwiła na- 
pisy: „robotnik niemiecki nie pra- 
gnie wojny", albo „żądamy powro 
tu Maxa Brauna (przewódca 8o- 
cjalistyczny Zagłębia Saary przed 
plbiscytera) — zostaliśmy przez 
hitlerowców omiaa", 


=e 


Rozmowy 1 zumi „Izumo“ 


ale nie dały rezultatu 


angielskiego parowca „Rampua”, 
sytuacje w międzynarodowej kon 
cesji w Knlangtsu oraz żegłngę na 
rzece Yangtse i rzece Perłowej. 
Rozmo-y odŁyły się w atmoste- 
rze przyjaznej i szczerej, nie po- 
wzięto jednak żadnej decyzji. 


Odprężenie w Palestynie? 


przystąpić do wprowadzenia w ży- 
cie postanowień wymienionych w 
„Białej księdze”. Należy przypn- 
szczać, iż władze brytyjskie zezwo 
lą wi- ~-e na powrót do Palesty- 
ny wielu osobom, które zostały z 
niej wydałone. Zdecydowana wo- 
ła Rząlu : -ytyjskiego wprowa» 
czenia w życie postanowień „Bia. 
lej księgi" wywarła rzekomo du- 
ża wrażenie zarówno w kałach ży- 
dowskich, jak i arabskich. 


Gerwana tura nad Worwwiusiem 


wające ze zhocza góry, jak przy- 
puszczają, nie zagraża jodmakże 
większe ni-! ezpieczeństwa miesz 
kańcom okolicznych miejscowo 
«i 


-ri 


Wielka nantestaca francusko- polgkie solidarności Opinia angiesska o mowie Mołotowa 


PARYŻ, (PAT). W Środę w sali 
gmachu t. zw. Mutualite w Paryżu 
udbyla się wielka manifestacja pu- 
bliczna zwołana przez ponadpartyj 
ną organizację „Energię Francji”, 
grupującą w swym łanie przedsta- 
wicieli wszystkich adłamow i prą- 
dów politycznych oraz kół intelek- 
tualnych spałeczeństwa francuskie 
go. 

Manifestacja ta zwołana pod ha 
słem „Francja u boku Polski“ zgra 
madziła ne sali ponad 4 tys. słucha 
czy z wszystkieh kół spolecznych i 
politycznych Paryża. 

Zgromadzenie zagaił przewodni- 
czący grupy parlamentarnej fran- 
cusko - polskiej deputowany Dor- 
dogne Maxence Bibie, członek unii 
socjalistyczno republikańskiej, 
który podkreślił w awym przemó- 
wieniu ścisłe więzy łączące obie 
Rzeczpoapolite, Francuską i Pol- 
ską. Kolejkę mówców otworzył de- 
putowany Felika Grat, członek fe- 
deracji republikańskiej, podkreśla- 
jąc w swym przemówieniu identy- 
cznońć interesów Polski i Francji | 
konieczność polityki całkowitej so- 
lidarności między obu krajami. 

Bezpośrednio po p. Grat zabrał 
głos deputowany  snejalistyczny 
tow. Plotr Bloch, którzy w gorg- 
cym przemówieniu wskazał rów- 
nież na konierzność polityki zde- 
cydowanej, oświadczając, że tylka 
przez stanawcze przeciwstawienie 
się xalkusom panowania nad Świa- 
tem, mażna ocalić pokój. Stanow- 
czość tę w pierwszym rzędzie musi 
Francja wyrazić przez zadoknmen- 
towanie, że w hmię własnych intere 
nów nie dopuśnt nigdy również do 
naruszenia interesów Polski. 


Były minister Henri Guernut| 


przedstawił następnie w krótkim 
przemówieniu roszczenia niemiec- 
kie do Pomorza, wykazując, że za- 
równo argumentacja historyczna, 
jak geograficzna i etnograficzna 
stwierdza całkowitą słuszność ata- 
nowiska Polski. 

Następnie przemawiał wicepre- 
zes stronnictwa Alliance Damocra- 
tique, deputowz.ny Paryża b. mini- 
ster Lanis Rollin. 

Gen. Faury w fachowym ścisłym 
przemówieniu zobrazował znacze- 
nie militarne i walory militarne 
Polski. 


i 
Daputowany de Kerillis wygłosił 


płomienne przemówienie, oświad- 
czając m. in. że niejednokrotnie 
krytykował politykę polską, tym 
większe ma dzis prawo oświad- 
czyć, że w najściślejszej łączności 
i solidarności z Polską widzi jeden 
z głównych momentów, pozwalają- 
cych stawiać czoło niebezpieczeń- 
stwu niemieckiemu,  grożącemu 
wszystkim narodom wolnym. 

Następny mówca, prezes francn- 
skiej Ligi Ohrony Praw Czlowia- 
ka i Obywatela Gabriel Cudenet, 
znany polityk i publicysta radykal- 
ny, zadeklarował całkowitą salidar 
ność 2 przemówieniem p. Kerilisa, 
podkreślające, że dla Berlina przy- 
kra będzie wiadomość, iż właśnie 
on z p. Kerlllisem znaleźli} się na 
wspólnej manifestacji i zadek iro- 
wali całkowitą zgodność swych po 
glądów. 

Dalej przemawiali, prezes mię- 
dzynarodowej federacji b. komba- 
tantów Jakób de la Hoche, oraz 
daputowany lotaryński kanonik Pa 
liman, oświadczając, że Polaka jest 
dziś symbolem wolności świata. 

Naczelny sekretarz Generalnej 


Po spisie ludności w Niemczech: 


BERLIN (FAT). W tutejszej 
mali Rodła odbyła się posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Polaków 
w Niemczech. Większą część po- 
aiedzenia poświęcona omówieniu 
wypadków, związanych za spisem 
ludności w dniu 17 maja. Sprawo- 
udania, złożone przez przedstawi- 


cieli obszarów, zamieszkałych 
przez Polaków, zgodnie zabrazo- 
wały niezwykle ciężkie warunki, w 
jakich spis się odbywał, a zarazem 
podkreślały niejednokrotne boha- 
terstwo ludu polskiego w Niem- 
czech. 


Echa gkoplozi na kadrze W Pucku 


Od wczesnych godzin rannych 
apecjniny nurek Urzędu Morskiego 
a Gdyni poszukuje na dnia basenu 
portu w Pucku zwłok jeszcze jed- 
nej ofiary katastrofalnej ekspiozji 
na knirze, araz wydobywa een- 
mlejsze rzeczy i przeđmioty, stano- 
wiące własność ofiar tragicznego 
wypadku. Wrak kutra zostanie wy 
dobyty. 

Okazuje się, ża zniszczony kuter 
rybaka Aleksandra Budzisza z Ku- 
źmie nie mlał zezwolenia inspekto- 
rmtu kezpłeczeństwa Urzędu Mor- 
skiego na wypływanie na morze z 
braku należytego ekwipunku 7% 


kładowego i ratowniczego. 

Bndzisz wypuścił jednak do wy- 
jazdu nieszczęsny kuta, %% © + 
ciągnięty zostanie do odpowiedzial- 
ności. 

Z opowiadań uratowanych nao- 
cznych świadków okazuje się, że 
hezpośrednią przyczyną esksplozji 
hyło użycie zamiast sprężonego 
powietrza do puszczenia w ruch ail 
nika =» tlenu, który w połączeniu 
z materialem pednym w postaci ro 
PY spowodował straszną w akut- 
kach eksplozję. 

Wladza ustalają szczegółowa 
przyczyny wypadku. 


L pobytu Paderewskiego w Amerie 


W związku z odwołanym w ostat- 
niej chwili koncertem Paderewskiego 
w sali Madison Square Garden, ko- 
respondent P.A.T. dowiaduje się, że 
odwołanie nastąpiło nie wskutek ata 
ku serca, ale wskutek nagłego osła- 
bienla Paderewskiego. 

Przybyl on do Madison Square 
Garden na kwadrana przed rozpoczę 
elem kcneertu i nagle poczuł się tak 
osłabionym, iż zdając sobie sprawę, 
że nie podoła wielkiemu flzycznemu 
wyslikowi, polecił koncert odwołać 1 
pieniądze za bliety zwrócić. Tłumy 
w milczeniu opuszczały olbrzymią 
halę, a wiele osób miała lzy w oczach, 

Paderewski miał dać jeszcze cztery 
koncerty: 29 maja w Cleveland, 31 
w Cincinnati, 4 czerwca w Columbusa 
16 czerwca w Toronto, po czym mlał 
14 czerwca odpłynąć do Europy na 
„Normandie“, 

Wśród publiczności, której ogło- 
szono, że kasa bedzie natychmlast 
pieniądze zwracała — powatał mamo- 


rzutny odruch, by zwrcża pieniędzy j 


WYSPY ALANDZKRIE. 

Kota polityczne w Helsinkach 
twierdzą, iż Fintandla w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie z Rządem a0- 
wleckim rozmowy w związku z for- 
tyfikowaniem wysp Alandzkich, Rea- 
lzacja projektowanych prac forty- 
fikacyjnych ma być podjęta nie- 
zwłacznie według planów państwo- 
wej komisji tortyfikayjnej, 

POŻARY LASÓW. 

Ze Sztokliolmu danoszą: Wielki po 

żar lasów w Noriandil po blisko trzy- 


nia żądać, ale pozostawić je Pade- 
rewskiemu, jako wyraz boldu i 
wdzięcznaści za wielkie artystyczne 
wzruszenia, którymi obdarzał ame- 
rykań ką publiczność od lat przeszło 
czterdziestu. Podobno biletów sprze- 
danych była za 25.006 dolarów. Jek 
się dowiadujemy, Paderewski, acz 
znajdujący się we wcale nieawiet- 
nych warunkach materialnych, ple- 
niędzy tych nie przyjął. 

Flame nowojorskie poświęciły od- 
wałanemu koncertow! całe azpalty, 
przypominają przy tej sposobności, 
ża Paderewski odbywał w tym roku 
nwoją 20-tą tournés artystyczne po 
Stanach Zjedn. Po raz plerwazy Wy- 


atapi“ 17 listopada 1891 roku w Car- | 


negie Hell. 

Koncerty te, przerwane w r. 1814, 
wznowił w r. 1822. W r. 1932 w rów- 
nież zapełmionym 18-tyaięczną pu- 
blieznością Madison Square dał kon- 
cert na bezrobotnych muzyków no- 
wojorskich. 


L3 
telegraficznyh Í 
nych okóllcach Norlandli spłonęło 


doszczętnie 65 ha lasu. 
KATASTROFA KOLEJOWA. 
Wskutek zcerzenia z samochodem 


ciężarowym nı przejeździe kolejo- 
wym wyjkolel się pociąg osobowy, 


liący z Konstanton (Angla). Ka- 
teatrofa wydarzyła elę pod Kllgay 
niedaleko Downhamarket. 6 osób z0- 
stało zabitych, a 12 odniosło rany. 
AUTOBUS WPADŁ W PRZEPASO. 
W pobliżu Circea (Rumunia) w de- 
partamencie Cluj autobus wpadł w 


dniowej akcji ratunkowej z udzlałem | przepaść. Jeden z pasażerów został 


wojaka, tal opanowany. W róż- 


zabity, a 19 odniosło rany. 


Konfederacji Pracy tow. Leon Jou- 
haux, nadesłał na ręce prezydium 
aświadczenie, że choć mle może 
przyhyć asohi: jednak solda- 
ryżuje się calkowicie z celem i ha- 
slami wieczoru. Menifestacja wy- 
wołala głębokie wrażenie wśród 
wszystkich obecnych, świadcząc o 
jednomyślnej opinii francuzkiej. 


j| obecnie w znaczn,m stopniu 


dium Rady Ministrów przez 
ce ciganizacyjnej niei aparaiu 


I 
nych ministrów, oraz dyrektor 
misja ta wspóldziałać będzi 


najważniejsze bieżące sprawy 
kim 


środkami działania. 


ninisteriów. 
Konferencje te będą miały 


świetlanie sytuacyj i zjawisk 
poszczególnych ministrów. 


Włochy 


W prowincji Romanii nadal 
trwają deszcze, które zalały już 
$ tys. ha. uprawnej ziemi, W o 
kolicy miasia Forli runęła wie- 
le domów. Z powodu bura i ułew 
w gminie Castel del Rio zawalii 
aig kościół w Cantagallo, Rów- 
nież w okolicach Modeny burze 
i ulewne deszcze wyrządziły 
wielkie szkody. Droga pomiędzy 
Sestola Pieve Pelaga została 
przerwana. Wodociąg w Sestola 
został uszkodzony. Również w 
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Centralia jnformacyj prasowych 


Jak się dowiaduje PAT., prowadzona dotychczas przez 
poszczególne min.steria akcja informzcyjna Rządu zostaje 


go zjawiska życia politycznego i gospodarczego wobec opi- 
nii publicznej w kraju i zagranicą. 

Dla realizacji tego celu powstanie przy Premierze specjal- 
na komisja, w skład której wejdą delegaci zainteresowa- 


i zasięgu państwowej akcji informacyjnej, 


z dziedziny polityki wewnętrznej, zagranicznej, za- 
gadnień wojskowych i gospodar zych. Członkowie komi- 
sji (delegaci ministrów) czuwać będą ponadto nad realiza- 
cją tych ustaleń dostępnymi poszczególnym — ministeriom 


Pan Premier zarządził również, aby biuro zadań spe- 
ajalnych zajęła się organizawaniem w Prezydium Rady Mi- 
nistów stałych informacyjnych konierencyj prasowych z w- 
działem redaktorów naczelnych 
niektórych działów w czasopismach, 
nych, oraz kierowników rełeratów prasowych wszystkich 


stałe i syslematyczne infermowanie przedstawicieli prasy 
a najważniejszych sprawach bieżących, oraz właściwe o- 


Łączne konferencje w Prezydium Rady Ministrów zastą- 
pią dctychczasowe konferencje prasowe, organizowane o- 
hecnie przez poszczególne ministeria. 


nawiedziła 


BURZE, ULEWY I POWODZIE. 


Wrażenie, wywołane w Laniynia 
przemówieniem Moletowa, jest peł- 
me rezerwy, ale nie pesymistyczne, 

„Times“ stwierdza, że przemówie- 
nle Muintowa wywalała wrażenie, że 
różnice, Istniejące jeszcze między Ro- 
włetnmi u brytyjskim punktem wi- 
dzenia, Istnieją raczej eu do formy, 
aniżeli co do treści Wydaje się, że 
Moskwa wytworzyła sobie przeko- 
nanie, Iż w Londynie wyrażano zbyt 


Scentralizowana w Prezy- 
powiązanie w jednej komór- 
państwowego, naśw.etlające- 


biura zadań specjalnych. Ko- 
w ustalaniu linii wytycznych 
obejmującej 
państwowe, a przede wszyst- 


czasopism i redaktorów 
agencyj informacyj- 


zadanie wszechstronne, 


bieżących przez delegatów 


okolicach Perugii pola uprawne 
zostały zalana przez niezwykły 
przybór wody w Tybrze. 
KATASTROFA LOTNICZA. 
Niedaleko Padwy spadł trój- 
motorowy bombowiec. Załoga, 
złażona z oficera, podoficera i 
S-ek żołnierzy poniosła śmieró. 
ZAWALENIE SIĘ MOSTU POD 
TURYNEM 


wlela utności co do tego, że ostatnie 
propozycje brytyjskie pokrywałyby 
wszystkie konieczności 1 ze strony 
Małntawa istniala prawdopodobnie 
pragnienie przekonania swoich słu- 
chaczy, że każdy punkt rosyjski mu- 
sl być jaknajpełniej rozważony, za- 
nim jakiekolwiek porozumienie ma- 
głoby być ostatecznie osiągnięte. 

„Times” , piszące w dalszym elagu 
S% temat odpowiedzi, jaką ambasa- 
dor sowiecki w Paryżu Śurlcz udzie- 
© min. Honnetowi, stwierdza, iż wy- 
Jaśnienia Suricza wakazywały na to, 
że Moskwa przyjmuje w zasadzie 
propozycje angielnka - franeuskle, 
czyniąc pewne zastrzeżania co dn for- 
- 

„Dally Telegraph“ stwierdza, żel 
przmówi:nie Małotowa bylo pełne | 
rezerwy i charakterystyczne dla o- 
strożności sowieckiej. Przemówienia 
to jednak, zdaniem dzlennika, nie 
bylo jeszcze ostateczną odpowiedzią 
na propozycje angielako-francuskie. 
Odpawiedź niewątpliwie nastąpi w 
ciągu najbliższych dn! w formie mo- 
ty dyplomatycznej. 

„Daily Herald" stwierdza, że prze- 
mówienie Mołotowa była oatrożne i 
że nie zohawiąza] się on wyraźnie. 
Molotow ani nie przyjął propozycji 


Ciężkie życie Czechów 


pod okupacją 


EONFISKATA PRYWATNYCH 
SAMOLOTÓW. 

Władze niemieckia skonfiskowa- 
ly wszelki sprzęt techniczny, będą- 
cy własnością czeskiego aeraklubu, 
w tym 32 samoloty. Działalność 
kubu została w ten sposób całka- 
wicie powstrzymana. 

ZAKAZ ZGROMADZER. 

Komitet Wspólnoty Narodowej 
na odbytym posiedzeniu powziął 
decyzję przedłożenia kompetent- 
nym czynnikom niemieckim żąda- 
nia, by wydany przez Niemców za 


seria katastrof 


ponieważ stwierdzono, że most 
był zagrożony. 

Zagrożenie wywołane było, 
jak zapewniają dzienniki, mie 
przez przybór wody, lecz przez 
obsunięcie się środkowego przę 
sla. Zakaz ruchu mle dotyczy. 
pieszych i cyldistów. W chwil, 


| gdy most runąt, znajdowało się 


na nim ok. 30 przechodniów o 


Jak już donostliśmy, zawalił | raa pewna ilośc cyklistów. Zdo- 
się most ne rzece Po w Monca- | ano dotychczas uratować 15 o- 
lieri. Na moście tym przerwano | sób oraz zidentyfikować zwłoki 


komunikację kołowe od rana, 


Niemiecko-duński pakt 


BERLIN. (PAT.). Podpisuny przez 
Danię ! Nlemey pakt o niengresji 
składa slę z dwuch artykulów i krát- 
kiego protokułu dodatkowego. 

Art. I brzmi: Rzosza Niemiecka 1 
królestwo Danii nie rozpoczną w żad 
nym wypadku przcelwko sobie kra- 
ków wajennych, anl też nia zastosu- 
ję Innega rodzaju aktów gwałtu. W 
razle gdyby ze strony trzeciego mo 
carstwa doszło da akcji wyżej wy- 
mienionej, a skierowane) przeciwko 
jednej z zawierających ind steen, 
druga zanierająca uklad strona nie 
będzie w żaden sposób tej akcji po- 
plerać. 

Art. Il: Układ ten ma być ratyfi- 
kowany, akty zaś ratyfikacji mają 
być możliwie najszyhciej wymienia- 

ine w Berlinie. Układ wchodzi w ży- 

cie z chwi wymiany aktów ratyti- 
kacji | posiada ważność na okres 
10-ciu lat, W razie jeśli układ nie 
zostanie najpóźniej na rok przed 
upiywem ważności wymówlóny przez 
Jedną ze stron, ważność jego prze- 
dłuża się na okres dalszych 10-cin 
lat. 

Podczas podpisywania niemiecko- 


nów katastrofa 


LONDYN. PAT.), Panuje duże 
zaniepokojenie co 49 losu nowej to 
dzi podwodnej „Tieiis“, która a 
godz. 13-tej zag.ębiia się w morzu 
w odlegiości 50 mil od Birkenhead. 
„Thetis“ miara wypiynąć na po- 
wierzclinię po dokonaniu próbnycn 
ćwiczea o godz. 16,30. Dotychczas 
nie otrzymano od niej żadnych sy- 
gnatów. 

Na pokładzie łodzi prócz 55 ma- | 


duńskiego paktu ó nleagresji, stwier- 
dzono w dodatkowym protoknie oa 
następuje: 

Nie będzie uważane za udzielanie 
poparcia przez aćronę nie biorącą u- 
działu w konflikcie, jeśli zachowanie 
się tej strony będzie zgodne z ogól- 
nymi zasadami neutralności. Nie bę- 
dzis przeto uznane za niedopitszczni- 
ne papleranie, jeśli między nie blo- 
rącą udziały w konflikcie stroną, za- | 
wierającą układ, a trzecim mocar- 
niem utrzymana będzie w dalszym | 
ciągu uarmalnn wymiana towarów i 
tranzyt towarowy, 


dutęśiwa Swxcal 


TOKIO. (PAT.). Agencja Do- 
mei donosi: Przedstawiciel japoń- 
skiego min. Spraw Zagranicznych 
oznajmił, iż Rząd japoński skiero- 
wał pismo do ministra Durczań- 


skiego, w którym formalnie uzna- 
je państwo słowackie. 


podli podvod 


rynarzy i oficerów, stanowiących 
jej za'ogę, znajduje się 20 przed 
siawiciel firmy „Camal Lai 
oraz eksperci admiralicji i inżynie- 
rowie. 

Na miejsce, gdzie łódź pogrąży- 
la się w morze, skierowano wszyst 
kie znajdujące się w pobliżu okrę- 
ty wojentie, które 
poszukiwania, 


rozpoczęty już | 


dwóch ofiar. Z pośród rannych 
5 walczy ze śmiercią. 

Dalsze poszukiwania ofiar 
katastrofy, prowadzme przez 
oddziały wojskowe techniczne i 
straż pożarną, są w toku. 

(PAT). 


Katastrofalno gradobicie 


Z Wilsztyna donoszą: Dopiera 
obecnie nadchodzą szczegóły kata- 
strofalnego gradobicia, jakie nawie 
dziło ostatnio miejscowość Włoszn 
kowice. Grad był wielkośc! kurzych 
jaj. Waga poszczególnych grudek 
lodu dochodziła do 150 gr. Grad 
poczynił olbrzymie spustoszenie 
wśród zbóż, polamał gałęzie drzew 


loras padziurawił dachy domów. 


Qi uderzeń brylek lodu poniosło 
śmierć wiele zajęcy I piactwa. Za- 
bity został nawet pies, który nie 


Nargzająta bezinforesowność 


RZYM. (PAT.). Giovanni An-| 
saldo, omawiając na łamach „Ilj 
Telegrapho" powrót legionistów 
wioskich z Hiszpanii, pisze, że 
Włosi opuszczają Hiszpanię cal- 
kowicie niezależną i nienartrszeną 
w swej ca ości neuiralnej, co zgod 
ne jest z brzmieniem wszystkich 
w.ozkich deklaracyj urzędowych 
oraz umów zawartych przez W.0- 
chy. w y mie żądają od Hisz- 
pzzii nisz z wyjątkiem ob:etni- 
cy opiekowania się cmen.arzami, 
gdzie spoczywają legioniści wios- 
cy, polegli za Hiszpanię, Wiochy 
nie tylko nie żądają od Hiszpani 
żadnej nagrody, lecz przeciwnie 
są jej wdzięczni za to, że pozwo- 
lila walczyć Włochom na ziemiach 
Hiszpanii za wielką sprawę. Po- 


w | 
A 


brytyjsko - franomskich, ani tet my 
adrzucii Ich. Przemówienie jega pał 
twierdza wrażenie, że Ezad am 

kl wciąż jeszcze dokladnie bada pp 
pozycja nngiełsza - francuskie | 
faza studiowania | wyjaśniania tygy 
propozycyj jeszcze się nie zako 

la. Ton przemówienia Mołotowa hy 
jednak do pewnego stopnia, jaj 
stwierdza „Daily Mail“, nieapodzign, 
ką, gdyż w niektórych kołach przy 
puszczano, Iż Rząd moskiewski bej 
wahania przyjnale ofertę angielsko. 
francuską. -< 


a 
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dodtn ch skutki 


protektorów 


kaz organizowania i urządzenia 
zgromadzeń publicznych został od. 
wolany. 

Komitet stwierdził, że zaka 
zgromadzeń uniemożliwia przepęw 
wadzenie konsolidacji  apałeczeń. 
atwa czeakiega i naraża podstawe 
we zasady organizacji czesklego ży 
cia narodowego. 

NOWE BEZPRAWIA. 

Teren czeski jest nadal hermi 
tycznie oddzielony od  Rzamy, 
Wszelkie starania o uzyskanie po 
zwolenia na wjazd do Pragi natrie 
fiają na olbrzymie trudności © na 
mtrojach ludności w stosunku do. 
okupujących wojsk niemieckich 
świadczą jedynie skąpe wiadomoł: 
ci, wychodzące na jaw dzięki nie 
dyatrecjorm osób wracających I 
Pragi. * 

W d. 1.VI wydany został komit 
nikat urzędowy, donoszący, iż kn: 
elerz Hitler przyjął na dłuższej kos 
ferencji protektora Czech | Moraw 
barona von Neuratha. Równocse 
śnie nadchodzą z terenu protakta 
ratu wiadomości, że urzędnikow 
niemieckim tam pracującym zie 
ca mig traktować Czechów, jako 
Niemców. Zamierza się więc do cal 
kowitego wyeliminowania języki 
czeskiego, domagając sig od wszyst 
kich Czechów władania językiem 
niemieckim. t 

Według obiegających uparczy: 
wie poglasek ze strony Rządu RR 
szy spodziewać się należy pewnyth 
zasadniczych  pociągnięć, któr 
zmienią prawdopodobnie obe. 
sytuację prawną protektoratu. 


zdążył się schronić na czas, 

Duże szkody wyrządziły gradji 
również w pow. wrzeslńskim, zwi 
szeza w jego południowej 
Żyto zastało zniszczone do tega 
puia, że rolnicy przystąpiił da 
szenia resztek, aby w ten spod 
zyskać trochę paszy. Przed grade 
mi i pa nich spadły tam niestychi 
ne Ilości deszczu, powodując całk- 
wita zalanie pół. Prace w polach 
musiano przerwać. 


wrót iegionistów z Hiszpanii % 
swe znaczenie moralne, które uk 
ronowa:o ca'e dzielo interwencji 
włoskiej w Hiszpanii. Być może, 

pokój świata zależy od tego, “m 
fakt ten zostanie należycie zt6ż” 


miany przez innych, a zwłąązećć 
przez Landyn. n 
NEAPUL. (PAT.). Przynył W 


statek „zpitalny „Gradisca” z tr 
porten. 681 rannych i rekonwaleł 
centów z Hiszpanił. 

RZYM. (PAT.). Odbyła się 10% 
mowa ambasadora brytyjskiego 
przy Kwirynale, Percy Loraine, 3 
ministrem Spraw Zagr., hr. Ciani 
Ambasador brytyjski konferowi 
w ubiegłą sobotę z Mussolinim * 
obecnosci ministra hr, Ciano, 

A 


O O 


Przed Zjazdem Spółdzielczym 


Doroczny zjazd związku spół- 
dzielni spożywców „Społem*, któ. 
ry dziś rozpoczyna swe abrady, 
kieruje naszą uwagę ku zagadnie- 
niom związanym z ruchem spół- 
dzielczym. Wielkie znaczenie tego 
ruchu odczuwamy w całej pełni. 
Jest on czymś więcej dla nas, jak 
ruchem bliskim i pokrewnym. jest 
po prostu częścią naszego ruchu, 
jest jego gałęzią. Wiemy dobrze, 
że w polskim ruchu spórdzielczym 
uczestniczy wielu takich, którzy 
odżegnują się od socjalizmu, któ- 
rym się wydaje, że: stanowią ruch 
zupełnie „odrębny“. Są i tacy, któ- 
rzy naiwnie próbują pogodzić 
spółdzielczość z jakimś „solidaryz 
mem“ spolęcznym. To wszystko, 
aczkolwiek przyczynia się do za- 
ciemnienla ideologii i osłabienia 
podstawy polskiego ruchu spol- 
dzielczego, nie jest jednak w sta- 
nie zmienić istoly rzeczy. Obiek- 
tywnie bowiem spółdzielczość jest 
działalnością niewątpliwie socjali- 
styczną, I jest zupelnie obojętne, 
jakie jest oblicze polityczne dane- 
ga spółdzielczy. jeżeli prowa RZE 
TELNĄ robotę spódzielczą, dzia- 
ła konkretnie na rzęcz pazebuda- 
wy ustroju spolecznega w duchu 
sprawiedliwości spolecznej. Jeżeli 
czyni inaczej, nie jest prawdziwym 
spółdzielcą. 

Spórdzietczość jest bowiem nie 
tyiko dążeniem do przekszta'cenia 
padsiaw  ustrojowo-spolecznych, 
jest wysiłkiem mającym na celu 
realizację nowego ustroju Już obec- 
nie, jest częściową realizacją 60- 
cjalizmu juz w ramach dzisiejsze- 
go ustroju. Są takie dziedziny, 
gdzie fuż teraz możemy wyrzec się 
interwencji i pomocy kapitału, 
gdzie możemy się bez niego 
obejść, gdzie możemy uwolnić się 
od wyzysku, W dziedzinie spoży- 
cia mamy pod tym względem moż- 
liwości bardzo wielkie. Nie można 
nas do tego zmusić, abyśmy swój 
ciężko zarobiony grosz, z którega 
kapitallsta już raz potrącił sobie 
swoją pokażną porcję nadwartości, 
zamieśli znów kapitaliście i zapla- 
cili mu dabrawolnie drugą dań, 
jako konsumenci. Niewielkim sto- 
sunkowo wyslikiem możemy się 
wyzwolić, jeżeli zorganizujemy się 
jako apożywcy w swej organizacji 
spółdzielczej | jeżeli uczynimy ją 
wylącznym narzędziem dla zaspa- 
kajania swych potrzeb gospodac- 
czych Nasza świadomość spól- 


dzielcza może uczynić formę kapi- 
tatu handiowego najzupełniej 
zbędną. 

Rzecz jasna, musimy uczynić 


jedno zastrzeżenie, Spó:dzielczość 
stanowi skuteczną meiodę walki 
z kapitałem, ale nie jest formą 
walki ani jedyną, ani wystarcza- 
igcę! Spółdzielczość wypiera kapi- 
talizm zwycięska z szeregu pla- 
cówek, ale nie jest w stanie pod- 
ważyć jego podstaw gospodar- 
czych, politycznych i kulturainych. 
Ruch polityczny, ruch zawodowy, 
ruch oświaty klasy roboiniczej, 
każdy na swoim odcinku musi pro- 
wadzić nieub!łaganą, nieustępiiwą 
walkę z tymi bastionami, kióre 
kapitalizm dla utrwalenia swego 
panowania ustawił. Uważamy za 
nieodzowny warunek zwycięstwa 
ścisłe współdziałanie wszystkich 
form michu wyzwoleńczego świata 
pracy. I dlatego uważamy spół: 
dzielczość za współuczestniczkę 
walki, 

Klasa robotnicza jest specjalnie 
zainteresowana w rozwoju spół- 
dzielczości. Po pierwsze spó!dziel- 
czość jest to walka z wyzyskiem, 
a klasa robotnicza najwięcej cierpi 


od wyzysku, Po drugie spółdziel- 
czaść jest io oslabienie kapitaliz- 
mu, a klasie robotniczej najbar- 
dziej zależy na jega klęsce. Po 
trzecie spółdzielczość jest to dzia- 
łalność gospodarcza obliczona nie 
na zysk, ale wyłącznie zdążająca 
do możliwie najlepszego zaspoka- 
jenia potrzeb, a to jest wlaśnie za- 
sadą, której hołduję klasa robot- 
nicza. Po czwarte spóldzielczość 
jest wielką szkołą, w której wy- 
chowują się kierownicy życia go- 
spodarczego, którzy nie myślą ka- 
tegoriami kapitalistycznymi, którzy 
są prawdziwie uspołecznieni, a 1a- 
kich dzialaczy potrzebuje dzić kla- 
sa robotnicza, potrzebować bę- 
dzie jeszcze więcej jutro. 

Jeżeli więc spółdzielczość ma 
spe.nić swą rolę, musi ona mieć 
charakter wyraźnie rabotajczy, 
taki jaki ma ona na całym świe- 
cię. 

„Społem” zbyt male dotąd po: 
czyniło postępy na terenach robol 
niezych. Nie przeczymy, że jest 
w tym i wiele winy samych robot- 
ników, którzy okazywali w osiat- 
nich lalach zbyt małe zainiereso- 
wanie dla ruchu spółdzielczego, 
Ale notujemy ta zmianę na lepsze. 
Od kilku łat sekcja spółdzielcza 
T.U.R. prowadzi energiczną dzia- 
łalność propagandystyczno-spół- 
dzielczą, urządza dziesiątki kursów 
i nieci w robotniczych szeregach 
świadomośc spółdzielczą, nie za- 
niedbując żadtej do tego Okazji, 
I ta akcja daje wyniku. 

Ale są i winy po drugiej stronie 
Robotnicy nie wszędzie natrafiają 
na atmosferę sprzyjającą ich współ 
pracy. Robotnicy bowiem pragną 
być czynnymi spó!dziełcami, pra- 
gną wywierać wplyw na kierunek 
ruchu, pragną i muszą nadawać 
mu charakter. Udział robotników 
w współrządach ruchu spółdzieł- 
czego, w tym stopniu przynajmniej 
jak uczestniczą on! w organizacji, 
natrafia czasem na pewne prze- 
szkody. Nie brak również lakal- 
nych incydentów, które nie magą 
ułatwić współpracy. W interesie 
rozwoju ruchu spółdzielczego leży 
usunięcie tych niedociągnięć. 

Stwierdzaliśmy juź niejednokrot- 
nie, że spółdzietczość jest demo- 
kracją w dziedzinie gospodarczej. 
Sprawa demokracji jest nlcroz- 
dzielna. Nie można propagować 
spórdzielczości, a równocześnie za- 
chowywać obojętność wobec za- 
machów skierowanych przeciw 
demokracji w państwie. Doświad- 
czenie historyczne nas uczy, że 
tam gdzie upada demokracja poli- 
tyczna, nie może się utrzymzć 
demokracja gospodarcza, nie mo- 
ðe rozwijać się spókdzielczość. 
W Niemczech, w Austri, we Wio- 
szech zwycięstwa totallzmu odbia 
się w sposób najtątalnizjszy na 
spółdzielczości, a były to wszak 
kraje przodujące w tej dziedzinie. 
Wszędzie tam skasowany zostal 
samorząd spórdziekczy, a bez sa- 
morządu nie ma w ogóle spół- 
dzielczości, są tylko tolalistyczne 
sklepiki, których działalność gò- 
Spodarcza została w dodatku bar- 
dzo ograniczona. 

Spókdzielczość połska, jak bar- 
dze pragnęlaby stać na uboczu od 
życia publicznego, musi o tym pa- 
miętać, że jest na równi z robot- 
niczym ruchem pitycznym czy 
zawodowym znienawidzona przez 
te kierunki myśli politycznej, któ- 
re zwalczają demokrację i skła- 
niają się do tej czy innej formy 
totalizmu. (lest może nawet bar- 
dziej znienawidzana, ha jak zazna- 


| czyliśmy realizuje nowy ustrój go- 


„Epoque” 


„Epoque“ — to prawicowy i nar 
cjonalistyczny dziennik francuski. 
Atakuje francuski parlamenta- 
Tyam, popiera gen. Franco w Hisz 
pamiń s ż. d 

dlo zarazem jest to dziennik w 
najsilniejszym stopmiu „ANTYMO 
NACHIJBEI*. Zwalcza i ża 
bardzo ostro — kampanię różnych 
Pp. Deatów i wyjaśnia aystematy- 
osnia WIELKIE ZNACZENIE 
związku Francji z Europą drodka- 
+4. przedowasystkłm x POLBKĄ. 


Czytajcie prasę 
socjalistyczną 


Czyli że jest ło organ wybitnie 
polonofilski. 

Czytelnicy znają wyatąpienie Ke 
rillisa, redaktora „Epoque“ na ma 
nifestacj masowej pod hasłem 
„Francja u boku Polski“ -- pełna 
najgorętszej SYMPATII DLA 
POLBKI. 

Otóż ta „Epoque“ do dziś dnia 
nie ma debitu w Polsce... Dłacze- 
go? Pono za jakieś dawniejsza 
wystąpienie przeciw Polace. Ala to 
się dawno radykalnie zmieniło! 

Należy natychmiast przywrócić 
debit francuskiemu dziennikowi, 
Jest to dziennik bardzo antyhitla- 
rowaki, to prawda. Ale to chyba 
nie jest przeszkodą? 

Prosimy nasze MSZ. o wyjań- 
nienie. E. 


spodarczy już obecnie). A nasi to- 
taliści wszeikiego autoramentu są 
gorącymi zwolennikami kapitali- 
stycznej gospodarki. Zwalczają 
handel żydowski, ale za żadną ce- 
nę nie chcieliby go zastąpić spól- 
dzielczością, która jest dla nich 
rodzajem „żydo-komuny”. 

Miejsce spółdzielczości jest w 0- 
bozie demokracji. Stanowi B 
skrzydło gospodarcze, organicznie 
związane z całością! 

A. PRÓCHNIK 


Sir. 3 


Przegląd prasy 


PROPAGANDA. 


Wlele się obecnie mówi na te- 
mat rzekomej potrzeby stworzenia 
w Polsce, wzorem naszego zacho- 
dniego sąsiada, jakiegoś nadrzęd- 
nego organu propagandy wewnę- 
trznej. 

„Kurier Polski” jest zdania, że 
organ taki jest zbędny „albowiem: 

Doświadczenia lat ostatnich pou 
czają, nas dobitnie o tem, iż ten sa- 
morodny instynkt powszechny dzia 

zła u nas niejednokrotnie lepiej i 


Propaganda? 


Dużo w ostatnich czasach pisało 
się u nas o propagandzie: o bra- 
kach polskiej propagandy; © ko- 
nieczności lej centralizacji itd. 
Zwłaszcza pisma OZONowe celo- 
wały w tej propagandzie na rzecz 
urzędowej propagandy, 

l oto czytamy, że urzędowa akcja 
informacyjna Rządu została scen- 
traizowana przy Prezydium Rady 
Ministrów. Powstaje specjalna „ko 
misja", która ma (czytamy w 
PAT) „współdzialać w ustalaniu 
linii wytycznych i zasięgu pań 
stwowej akcji informacyjne] 
Członkowie komisji mają czuwać 
„nad realizacją tych ustalań". 

Styl zawiły, blurokratyczny. Do- 
brze nie wiadomo, © co chodzi. 

Jeśli chodzi o udzielanie infor- 
macyj prasie — nie można nic miec 
przeciwko temu. Ale czy „centra- 


lizacja" i „ustalanie“ nie posuną 
się DALEJ? Biurokracja rzadko 
rozumie prawdziwy walor swo- 
bodnej opinii. Często przypisuje 
zbył wielką wagę „ustalaniu 
z góry, 

Jeden z dzienników słusznie za- 
znacza, że gdyby cała prasa 
(w swoim czasie) słuchała inspi- 
racyj P.L.P-u, zbliżonego da MSZ, 
a stale opierającego się na «= 
wie z Niemcami z roku 1934 — 
byłoby dziś niedobrze. Niezależna 
opinia potrafila ocenić należycie 


.|ralę Anglii i Francji. 


Sądzimy, że z „centralizowa- 
niem“ | „ustalaniem' należy po- 
stępować bardzo ostrożnie, W 
sprawie obrony kraju opinia pol- 
ska jest ustalona — w wolności. 
bez nacisku z góry. 

K. Czap nsk'. 


Oświadczenie Witosa 


Jedno z pism krakowskich (l. 
K. C.“) przynosi następujące pismo 
od Wincentego Witosa, datowane 
1 czerwca, z Wlerzchosławle: 


„Szanowny Panie Redaktorze; 
Nigdy i nigdzie z „Gestapo“ nle. 


miecką konferencji nie odbyłem, 
z mią się nigdy nie spotykalem, ni- 
komu nie dałem najmniejszych 
postaw do wyciągania jakichkol- 
wiek wniosków w tym względzie. 


Proszę przyjąć i Ł d. 
Wincenty Witos". 


(udzoziemscy robotnicy 


W bluletynie Międzynarodówki 
Transportowców „Faszyzm” (wy- 
dawnictwo poświęcone walce z fa- 
szyzmem) czytamy ca następuje: 

Od czasu zaboru Czech I Moraw 
siemiuckie władze wajenno - go- 
Epodarcze rozporządzają ok. 2 mi- 
lonami robotników czeskich. Część 
z nich wysłano już do Niemiec. Ale 
mimo, że ten rezerwuar rabotniczy 
jest dalek! od wyczerpania, reret- 
wuer nie kosztujący Niemiec żad- 
nych dewiz, władze niemieckie usi- 
fując werbować w różnych krajach 
nowych robotników. Wywolała to 
zdziwienie. Nikt nie wierzy prze- 
cież, że hitlerowcy z czystego hu- 
manitaryzmu chcą zatrudnić u aie- 
bie cndzoziemskich hezrobotnych 1 
zdziwienie też budzi, że Bank Rze- 
szy ma prawo dostarczania dowi. 
dla wypłat zarobkowych. 

Nowsza niemiecka literatura wo- 
jenna wykazuje, że niemieckie wła 
dze wojenne traktują te sumy de- 
wizowe jako rodzaj zabezpieczenia 
wojennego, a cudzoziemsklch ro- 
botników jako przyszłych jeńców 
wojennych. Przypominają sobie w 
Niemczech doświadczenia r. 1914. 
Wówczas pracawała w Niemczech 
ok. miliona robotników cudzoziem- 
skich, przeszło 1/2 w przemyśle, a 
433 tysięcy w rolnictwie. Można 
uważać za szczęśliwe zarządzenie 
losu, że wybuch wojny nastąpił w 
okresie żniw — rozumują teraz w 
Berlinie. Choć z początku skutki 
były raczej szkcdliwe, to przecież 
w owych czasie znajdowali się w 
Niemczech cudzoziemscy robotnicy 
uezonowi w pełnym kontyngencie. 
W większości wypadków nie zdoła- 
li już on! wrócić do swych krajów 
i musieli nadal pracować dla go- 
spadarstwa niemieckiego. 

Korzyść zatrudnienia cudzoziem 
ców w czasie wojny jest dwojaka. 


Po pierwsze cudzoziemcy dają awą 
pracę i zwalniają przez to niemiec- 
kie siły robocze, a powtóre uszczu- 
pla się siły armii i kadr robotn 
czych w krajach, z którymi Nlem- 
cy prowadzą wojnę. 

Ale też Niemcy są zdania, że 
r. 1914 cudzoziemców traktowano 
zanadto po ludzku. „Należy ich tra 
ktować, w razie wojny, narówni ze 
szkodnikami, wrogami aystemu, 
wyodrębnić od masy robotniczej 
niemieckiej i zastosować do nich 
drakońskie środki przymusowe w 
rolnictwie i przemyśle” — pisze 
Beyer w książce p. t „Praca w go 
spodarstwie wojskowym“. 

Na lepsze obchodzenie się mogą 
liczyć tylko wysoko wykwalifiko- 
wana siły z krajów neutralnych 1 
niemlecki związek przemysłowców 
zaleca pozyskanie takich sił, Ale 
żaden robotnik cudzoziemski, za- 
trudniony obecnie w Niemczech, 
nie wie, czy nie zostanie pociągnię 
ty do „drakońskiej pracy przymu- 
sowej“, ponieważ nie od niego za- 
leży, czy jego kraj znajdzie się z 
Niemcami w stanie wojnie, czy też 
nie, 

Należy ubolewać — słusznie za- 
zmaczą organ transportowców — 
że pośrednicy, zaciągający robot- 
ników eudzoziemskich do pracy w 
Niemczech, nie mówią otwarcie, ja 
kl los ich czeka w wypadku rozpę- 
tania przez Niemcy wojny. 

Od siehie dodamy, że polscy ro- 
botnicy sezonowi, rok rocznie wẹ 
drujący da Niemiec (legalnie i nie- 
legalnie) są najbardziej może na- 
rażeni na to, że zostaną jeńcami 
wojennymi ! że hitlerowcy będą 
się znęcać nad nimi w okrutny spa 
sób. 

Należałoby zawczasu pomyśleć 
o nich i zaoszczędzić im losu nie- 
wolników Trzeciej Rzeszy. 


PRZYPOMINAWY! 


Dnia 5-g0 mija termin wpłatenia vrenun*raty 


Prenumeratorzy życząty sobie otrzymać 
prem e książkową winn. wpłacić zł. 2.85, 
bez premii zł. 2.5 


Terminowe w 


płacenie prenumerały 


gwarantuje stałe otrzymywanie pisma. 


zdrowiej niż urzędowa propagan- 
da; iż społeczeństwo polskie sama 
wle lepiej i pewniej, jak ma po- 
stępować, | że rozminięcie się z tym 
instynktem mogłaby spowodować 
prawdziwe nieszczęście. 

Czyż w tych warunkach warto 
jest naprawdę mówić o „synchra- 
nizacji* wysiłków přòpagandy i o 
zozbudowie jej aparatu? 

1 by udowodnić swe sianowisko, 
„Kurier Polski“ przypomina „że nie 
zawsze urzędowa propaganda 
odpowiada istotnym interesom 
Państwa. Przyłktady tego mamy z 
niedalekiej przesz:ości. 

„Mówiło się więc przede wazyst- 
ktm o „zgnilej" Francji. Tonem 
pełnym taniego współczucia, lek- 
ko protekcyjnym. że to naród zmę 
czony, który wykrwawlony w oata- 
tniej wojnie, nie może już wrócić 
da równowagi wewnętrznej. Że nie 
zdobędzie się już nigdy na żader 
realny wyaltżk. 

Nietrudno przytym była mię do- 
myśleć, kogo „typowano“ na na- 
atępców na to zaszczytne miejace. 
„Jeże chce się zobaczyć naród 
żywy, prężny, wielki — trzeba je- 
chać znacznie bliżej niż do Pary- 
ža: wystarczy wysiąść na dwor- 
cu berlińskim". 

No, a dziś znów inaczej się 
mówi i pisze, O stworzeniu w Pol- 
sce „komisji* informacyjnej pisze- 
my na innym miejscu. 
PRZECIWKO BAREARZYŃSTWU 

„Wiek Nowy*, wychodzący we 
Lwowie, zamieszcza odezwę Stron 
nictwa Demokratycznego na te- 


mat ostatnich zajść antysemic- 
kicn we Lwowie, w czasie których 


bojówki endeckie zamordowały 
studenta Żyda. W odezwie tej 
czytamy: 


„Odnozsimy się do agółu naszczo 
spoleczeńst" a, da duchowieństwa, 
do stowarzyszeń, stronnictw poli- 
tycznych, do młodzieży polskiej, do 
poszczególnych oaób, których głos 
ma wagę w apołeczeństwie, by 
przyłączono ale do naszega wezwa- 
n* i dano wyraz pitbllcznie, że czas 
położyć kres zbrodniczym występ- 
kom pewnych grup młodzieży, któ 
re anarchizują życie na uczelniach 
akademickich, że Światopogląd i 
for-y organizacyjne, eraz meto- 
dy działania, rapożyczone od hi- 
Jerowakich 1 faszystowakich orga- 
mizacyj, obce są duchowi Polski i 
nigdy aprobaty społeczeństwa pol- 
skiego nie uzyskają, że zbrodnie po 
pehlone w świątyni wiedzy, pod- 
rywają autorytet moralny pańatwa. 
i podważają godność społeczeństwa 
polsklego", 

JESZCZE O NAPAŚCI NA 

WITOSA. 

Sprawą napaści „Kuriera Po- 


rannego“ ne Wincentego Witosa 
zajmuje się cała prasa, 
mownym milczeniu 
szych organów ozonowych, z „Ga 
zetą Polską“ na czeię . 

Przede wszystkim powstaje py- 
tanie, jaki jest cel tej napaści i 
„Kurier Warszawski” w artykiNe 
prof. Strońskiego wysiępuje prze- 


TEBIOVE. PORETTWA T MOL 
SN 7 WIKOGNONĄ LAMA 
«Mau a 3% 
«aś, . 3% 


WKŁADY HIGIENICZNE SQ. 


WARSZAWA. Macazałkawaka 142 
wa ms wszystkich innych Ńalusk 


ciw „drugorzędnym harcownikam 
prasowym“, których: 

e najwidoczniej, ponad wszy- 

atko, co slę dziś dzieje w państwie 

i w śrecie, niepokoi, korci i drą= 

ży ta przemożna, ta straszliwa, ta 

Jedyna dla nich traska, że jednolita 

atanowiska calego narodu moglo- 

by przesłonić i zepchnąć w kąt, a 

zgrozo! roszczenia da przywileje. 


PO MOWIE MOŁOTOWA. 
mowę Mołotowa, 


Omawiając 
„Czas“ pisze: 
„W interesie Rosji Sowieckiej Ie- 
ży niewątpliwie wywołanie wojny 
auropejskiej z tym oczywiście, by 
ona sama nia poniosła zbyt wiel- 
kich kosztów tej wojny. Fakt po- 
wyżazy przy toczących mię obeanie 
między Me1kwą a Londynem i Pa 
ryżem rokowaniach należy mień 
zawsze na uwadze. Z drugiej stro- 
ny jednakoważ ZSSR. zależy aie- 
wątpiw! na tym, by ewentualna 
wojna skończyła się klęską Nie- 
miec. I dlatego wolno przypusz- 
czać, że stanowisko tega „aństwa 
na wypadek konfliktu jest już 
nrzesądzone, a przewiekania roko- 
1awmń w sprawie paktu o wznjem- 
nej pomocy ma jedynie na ceja wy 
targowanie jaknajkorzystniajszych 
warunków, 


SEK. 


Sofiśd „elitaryzmu“ 


„Kurjer Poranny” broni sie 


OZN-owa proza wciąż usiłuje do- 
wieść, ża wybory samorządowe w 
miastach nia były porażką OZON-u. 
4 jak to zrobić? Zaliczyć do 
OZON-« wszystkich nieznanych i 
bezpartyjnych? Wytunąć na pierw- 
szy plan drobniejsza miasteczka — 
fgdzia presja była łatwiejsza)? Ró. 
źne są „metody“. 


I 
Ae w polemica te metody zostaly 


żdruzgotane. To też OZONOwa pra- 
m uchwyciła się, jak deski zbatwie- 
=, stów tow. Niedztałkowskiego, 
że WAGA zwyciestwa w Pipidówce 
jest INNA, ni w wielkim moście. 
„Aki! — radośnie zawołały „Gaze- 
ta Polska" z „Kurierem Porannym" 
— ELITARYZM! Socjaliści stają 
się zwolennikami eltaryzmu; Shez- 
nie, brawo"! 


Ta sofistyka jest bardza prymi- 
ływna. Wczoraj już STATYSTYCZ 
NIE wyjaśnialiśmy, ża chodzi prze 
da wazystkim o to, że każdy man- 
dat w wielkim mieście reprezentuje 
DALEKO WIĘCEJ GŁOSÓW, niż 
waski © miasteczku. 


Ale „kurier Poranny" (wozoraj- 
sty) nie uspokoi się — i da swych 
dotychczasowych chwytów dodal 
nowy, demagogwzny: ROZCZULA 
SIĘ nad pokrzywdaoną przez socja- 
lstów „Pipidówką”. Bocjaliści wi 
docznie GARDZĄ miasteczkami; u- 


znają tylko śmietankę wielkich 
młast! Bo to są ARYRTOKRACI, 
wiadomo! 


„jedna jest już ustalone, że pn. 
blicysta socjalistyczny wypowie. 
| dział się ostatecznie za ideą jako- 
| doł w życiu politycznym. 

Ten akt uważamy za dodatni, 

Nie zmienia to jednak faktu— 
że p. Niedziałkowski z dziwną jak 
na niego wyntosłością arystakra- 
| ży 4 hrabiega — Iakceważy obia 

ludzi a Pipidówki. Z tą wynlosło- 

ścią socjallście jest stanowczo nia 
do twarzy”. 

© jakiej „JAROGOT* mowa! Nis. 
gdyś Hegel mówi, ża ilość przecho- 
| dæi w jakość. Nie ludzie sq w mias. 
|ieczku jakościowo inni, nia mandat 
jest sam przez mę „gorszy"—laca 
reprezentuja MNIEJSZĄ  LICZBiy 
| głosujących. No 4 znaczenie wiel. 
| kich miast w życiu politycznym i ga 
spodarczym jest więkaze. Ta chyba 
Jame? Co to ma wspólnego u e- 
|utarysmem? Pp. elitaryści z OZN-u 
i chele bu dowieść zapewne, ża m0- 
cjaliści, może mimowalnie, wra. 
cają się ma ich wiarę? Ale logika 
ułyka na obie nogi. 

A ta „wyniosłożł HRABIEGO 1 
ARYSTOKRATY", „Jekceważąca hi 
dzł 2 Piptdówki” jest niewyszukaną 
DEMAGOGIĄ, którą trzeba napięt. 
nować. 

Pp. „hrabiowie (1 Hrabykowiaj m 
„Kuriera Porannego" zdają sig 
„łekceważyć* sobie stwych czytelni. 
ków. własną OZON-ową elitę. Brza 
cie to sztubackia katwały. 


©. 


(rara wysp. Mamiki w Genoi 


Znamienny spór w Lidze Narodów 


Na świeżo zakończonej sesji Ra- 
dy Ligi narodów najważniejszą 
Sprawą, która najwięcej zajęła cza 
su i rozbudził nawet namiętności 
polityczne, była sprawa ufortyfi- 
kowania wysp Alandskich. 

O sprawie rej pisalismy Swego 
czasu obszernie, "Tutaj przypom- 
mmy pokrótce o co w niej chodzi, 

Finlandia i Szwecja zwróciły się 
do państw, które w r. 1921 podpi- 
sały konwencję w sprawie wysp 
Alandskich, o zgodę na zmianę tej 
konwencji w tym duchu, że wolno 
je ufortyfikować. Wszystkie pań- 
stwa wyraziły swą zgodę, m. in. 
także Niemcy i Włochy. Zgodę tę 
musiała jednak zatwierdzić Liga | 
dla tego sprawa ta znalazia się na 
posiedzeniu Rady. 

Ale oto nagle przeciw zatwierdze 
niu zgody państw na fortyfikację 
wysp wystąpił delegat sowiecki, 
Majski. Zarzucił on, że o zamia- 
rze fortyfikacji nie zawiadomiona 
Rządu sowieckiego, na co przed- 
stawiciel Finlandii oświadczył, że 
ponieważ Rosja nie podpisała kon- 
wencji, więc jej z tej racji nie in- 
formowana. Główny jednak zarzut 
Maejskiego polegał na tym, że nie 
ma gwarancji, czy fortyfikacje nie 
będą nżyte przeciw Rosji. Wyspy 
Alandskie mają duże znaczenie stra 
tegiczne, gdyż leżą u wejścia do 
zatoki Fińskiej i zatoki Botnickiej 
i Rosja obawia się, że Finlandia 
może pod naciskiem Niemiec uży- 
czyć im tych wysp jako bazy prze- 
eiw niej. Majski wniósł odrocze- 
mie sprawy do posiedzenia wrzeń- 
niowega. 

Przeciw temu wnioskowi wystą- 
pili delegaci Finlandii i Szwecji. 
Obu tym państwam zależy na po- 
Śpiechu, spodziewają się howiem 
od nfortyfikowanych wysp wzmo- 
tnienia swej pozycji neutralnej. 
Na proteat Rosji nie byli wcale 


Pot znikTń.! 
huler SUDORYN 


EM 


przygotowani. Zapytali, jakim pra 
wem Rosja protestuje, skoro nie 
podpisała konwencji, na co Majski 
odparł, że Rosja z tytulu swego 
położenia geograficznega musi być 
zainteresowana w lasie wyap. 

Nie pomogły próby  pośredni- 
ctwa ze strony państw trzecich. 
Sytuacja Rosji w tym wypadku 
była wyjątkowo silna, ponieważ 
Anglia i Francja prowadziły z nią 
rokawania o układ i nie chciały za 
mącić rokowań sprawami ukócz- 
nymi. 

Nawet usiowania referenta spra 
wy, Belgijczyka Bourquina, by Ra 
da poprostu przyjęła do wiadomo- 
ści stanowisko stron, nie odniosły 
skutku. 

Skończyło się na tym, że Majski, 
jako przewodniczący Rady, stwier 
dził, że Rada nie powzięła żadnej 
uchwały w sprawie fortyfikacji 
wysp Alandskich. 

Wniosek Majskiego tedy nie 
przeszedł, ale w istocie rzeczy spra 
wa na terenie Ligi została odro- 
czona, gdyż nie powzięto uchwały. 
Wątpić jednak można, czy zacho- 
wanie slę Ligi będzie miało znacze 
nie prawne, ponieważ Finlandia o 
świadczyła, że niehawem przystą- 
pi do budowy fortyfikacji. Jeżeli 
to się stanie, to nie wyjdzie to s% 
korzyść i tak już doszczętnie po- 
*:rwanega autorytetu Ligi. 

Ten drobny napozór spór od- 
zwierciadla jaskrawo obecną atmo- 
sferę polityczną w Europie. Zaró- 
wno Rosja jak Finlandia i Szwecja 
chcą się zabezpieczyć prze” nie 
spodziankami ze strony Hitlera. 
Ale podczas gdy Szwecja i Finlan- 
din widzą możliwość zabezpiecze- 
sis się w ufortyfikowaniu wysp 
Alandskich, to Rosja przeciwnie 
© tych fortyfikacjach dopatruje 
Się niebezpieczeństwa dla siebie. 

I trudno powiedzieć, by która 
m, stron nie miala racji, każda o- 
czywiście ze awego punktu widze- 
mia. Ufortyfikowane wyspy mogą 
przedstawiać dla Finlandii ] Szwe 
cji pewną osłonę. Ale mogą też, 
gdyby Niemcom udała się podczas 
wojny zmusić Finlandię do ustąpie 
nis im wysp, jako bazy, wyrzą- 
dzić Rosji dużą szkodę, o czym 
zresztą już się pisala dawniej. I 
niewątpliwie zgoda Niemiec na for 
tyfikację wysp wzbudziła w Rosji 


lepopniańć 


Jak donosi dziennik francuski 
„Le jour", da pewnego Francuza, 
będącego na przedstawieniu w te- 
atrze „La Scala“ w Mediolanie | 
mającego w ktapie wstążeczkę Le- 
gii Honorowej, podeszło dwu nie- 


anyfracoskie 
e Włoszech 


znanych mu oficerów włoskich, 
którzy poprosili go, by zakomuni- 
kował swoim rodakom, że kam- 
pania antyfrancuska prowadzona 
przez prasę włoską napeinia ich 
g:ebokim wstrętem, 


Alexsander Brückner 


Dma 24.V b. r. zmar} wielkie- 
go umysłu człowiek, Aleksander 
Bruckner. Był jednym z polskich 
uczonych, uznanych ' nie tylko 
przez swoją ojczyznę, ale również 
przez zagranicę. Ażeby ocenić je- 
go zasługi, trzeba być jednocześ- 
nie slawistą i polonlstą, znakomi- 
tym historykiem, filologiem, znaw- 
cą literatury i t. d. Bruckner to 
uczony tak ogromnie wszechstron 
ny; tak wiele dziedzin obejmowały 
jego badanla, że poprostu wydaje 
się niemożliwe, iż tego wszystkie- 
ga mógł dokonać jeden człowiek. 


"Ciągle się stykamy z Bruckne- 
rem: w gimnazjum, gdy czytamy 
„Bagurodzicę*, czy „Legendę 0; 


św. Aleksym“; w liceum, kiedy 
zapoznajemy się z literaturą sta- 
ropolską, na uniwersytecie, na po 
lonistyce, któż sobie może wyobra- 
zié badania nad literaturą z punk- 
tu widzenia językowego, czy lite- 
rackiego bez dzieł Brucknera? A 
wreszcie nawet zwykły Amiertel- 
nik, nie zajmujący się specjalnie 
dociekaniami naukowymi, czyż z 
rozkoszą nie przerzuca, a później 
głębiej nie studiuje „Dziejów kul- 
tury polskiej". 


Aleksander Bruckner urodził się 


w Tarnopolu 29.1 1856 roku. Byl 
synem urzędnika skarbowego w 
Brzeżanach. Gimnazjum i uniwer- 
gytet ukończył we Lwawie. Już 
podczas studiów wyższych zwró- 
cano na niego uwagę. A kiedy na 
uniwersytecie berlińskim utworzo- 
no katedrę slawistyki, powierzono 
ją w 1881 r. Brucknerowi, Ale 
wskutek swoich poglądów politycz 
nych i gorącego patriotyzmu daść 
długo nie otrzymywał nominacji 
na profesora zwyczajnego. Dople- 
ro pod wpływem starań Kola Pol- 
skiego w Berlinie uzyskał ją po pe 
wnym czasie. 

Pierwsza jego praca naukowa 
wyszla w roku 1876 p. t. „Die sla- 
wischen Fremdworter im Lithau- 
ischen"*. Niemal rok rocznie wy- 
dawał po kilka prac naukowych i 
interesował się coraz innymi dzie- 
dzinami życia. Pozostawił nam w 
spuściźnie przeszło 80 dzieł nauko- 
wych z różnych zakresów, np. pra 
ce nad językiem polskim z punktu 
widzenia historycznego i etymolo- 
gicznego: wystarczy wymienic 
choćby „Dzieje języka polskiego”, 
czy „Słownik etymologiczny języ: 


podejrzenie, że takie właśnie mu 
szą być zamiary niemieckie, 

I ten spoór o wyspy Alandskie, 
na małym przykładzie, znowu wy- 
kazuje, jak wielką krzywdę wy- 
rządzono dzielu bezpieczeństwa 
europejskiego przez porzucenie za- 


EE ——. 


Niemiecko-wioski sojusz wojsko 
wy podpisano 22 kwietnia w Ber- 
lipie, Umawa ta — w napuszonym 
wstępie i siedmiu actykulach — 
jest. wypowiedzeniem wałki wol- 
nym naradom na ziemi, jest doka- 
nieniem megajomańskiej pychy i 


sady powszechnego "bezpieczen- 
stwa. 


(imb.). 


Schacht w indiac 


Prasa niedawno doniosła, że b, 
prezydent Banku Rzeszy minister 
Sohacht udał się do Indii celem 
wypoczynku i zaznąnia wrażeń 
egzotycznych. 

Otóż przed kilku dniami Schacht 
odbył konferencję, na której o- 
świadczył, że bynajmniej nie przy- 
jechał w celach wypoczynkowych. 
Pragnie on nawiązać stosunki han 
dlowe z Indiami, pragnie dostar- 
czyć Indiom niemieckich wyrobów 
przemysiówych, przede wszystkim 
maszyn, by Indie mog'y się dzwi- 
gnąć gospodarczo. S:ówem, Niem- 
cy pragną wyzwolić Indie ź obcej 
zależności i oliarują wspania:o- 
myślnie swe usiugi. 

Któryś z Hindusów byl na tyle 
niedyskretny, że zapytal Sckachta, 
dla czego caty świat łączy się prze 
ciw Niemcom hiilerowskim. Na to 
Schacht odparl: Caly świat? Prze- 


wyzwaniem. Sięga ona znacznie 
dalej poza granice umowy woj- 
skowej, gdyż w artykule 4 prze- 


dastan Times", z kturym podobno 
jest blisko związany syn Ghandie- 
go, tak odpowiada na ucizgi 
Schachia: 

„Indie miały bogałe doświadcze 
tie o metodach hitlerowskich, z 
chwillą dojścia Hitlera do wiadzy. 
dndłe zdradziiyby całe swe dzie- 
dzictwo duchowe, gdyby zgodziły 
się na pomoc z rąk, ociekających 
krwią ofiar przemocy. 

Schacht pragnie wiedzieć, jakie 
byoby nasze stanowisko w razie 
wojny europejskiej i czy w dąże- 
niu do zrzucenia jarzma angiel- 
skiegó, bylibyśmy skionni przyjąć 
pomoc niemiecką, 

Tym, którym wydaje się ponęt- 
ną myśł uzyskania swobody z ja- 
kiejkoiwiek strany i z jakąkolwiek 
pomocą, oświadczymy, że Indie 
muszą zdobyć wolność wysiłkiem | 
wiasnym. Wolność uzyskana przy 
pomocy tak wątpliwych przyjaciół 


ciw Niemcom łączy się kiika bo- 
gaczy z Londynu, Paryża i Nowe- 
go Jorku. Dla mnie to nie świat, 
Ja widzę świat w 400 milionach 
Chińczyków, w 320 milionach Hin- 
dusów. 

Mimo tego przypochlebnego to- 
nu wysłannika hitlerowskiego, mi- 
jego nie będzie miala — zdaje 
— powodzenia. 

Oto mianowicie dziennik „Hin- 


nie jest warta zachodu. 

Hitleryzm opiera się na wyzysku 
słabszych narodów na rzecz Nie- 
miec. Indie nie pragną pozbyć się 
anglelskiega imperializmu pa to 
tylko, by stać się ofiarą tyranii bi- 
tlerowskiej'". 

Trudno o dosadniejszą odpo- 


wiedż na zaloty hitlerowskie w 
Indiach 


Przewódca hitlerowców 


ameryk 


Aresztowany przewńódca hitle- 
rowców amerykańskich Friiz Kuhn 
wypuszczony został na wolność 
po zlożeniu przez adwokata jego 
kaucji w wysokości 5000 dolarów, 
Na zapytanie dziennikarzy, kto % 
Kuhna złożył tę kaucję, obrońca 
nie dał odpowiedzi. 

Przed zwolnieniem sędzia za- 
żądał od Kuhna bliższych infor- 
macyj. Aresztowany oświadczył, 
iż jest przewodniczącym niemiec- 
ka-amerykańskiego „Bundu“, z za- 
wodu inżynierem-chemii i że do 
1936 roku pracował w zakładach 
Forda. Urodził się w Monachium, 
lecz od 40 lat przebywa w Sta- 


ka polskiego”, prowadził badania 
filologiczne również nad językiem 
słowiańskim, pracował nad mitolo 
gią polską i słowiańską; „Litwa 
starożytna" była również przed- 
miotem jego dociekań. 

Interesowała jednak Brucknera 
najbardziej literatura polska. Po- 
zostawił wiele dzieł z tej dziedziny. 
Przede wszystkim należy wymie- 
nić „Kazania świętokrzyskie”, „Li 
teraturę religijną w Polsce średnio 
wiecznej”, znakomite studia o Ko- 
chanowskim i Reju; czy wreszcie 
o XVII wieku, szczególniej o Pa- 
tockim. W literaturze tego okre- 
su odnalazł to, czego nie apostrze- 
gli irini, a mianowicie bogactwa 
form i rodzajów twórczości, jędr- 
ność języka, żywość, plastyczność 
i różnorodność obrazów życia szla 
checkiego. W znakomitej „Lite- 
raturze polskiej w zarysie” dał o- 
braz twórczości literackiej od naj- 
dawniejszych czasów aż do począt 
ków XX wieku. 

Interesował się również literatu 
rą rosyjską i napisał znakomitą i 
jedyną w języku poiskim „Historię 
literatury rosyjskiej“. Ogromnie 
ciekawe są studia Brucknera nad 
„Lilią Wenedą* i Balladyną" Sto- 
wackiego, czy „Marią" Malczew- 
skiego. Szczególnie wspaniałe jest 
studium o „Mari', które pozwala 
mam w całej pełni zrozumieć i ad- 


ańńskich 


nach Zjednoczonych A. P. i nigdy 
nie byi karany. 

Po przesluchanid Kuhna siota- 
gratowali, zważyli, zmierzyli 
wzrost i dokonali zdjęć daktolo- 
skopiinych, ponieważ prokurator 
Dewey uważał, iż Kutna należy 
uważać za przestępcę kryminalne- 
go. 
Gdy Kuhna przeprowadzano 
z więzienia do sędziego na prze- 
siuchaułe z Humu podały okrzyki: 

— Hallo, Fritz, jak się ma Hitler? 

Wysokość kaucji ustalił sędzia 
Collins po naradzie z prokurato- 
rem Dewey'em, który nie prolesto- 
wal, zauważył jednak, iż nie jest 
wygórowana. 


Krytyka estetyczna 
specjalnością Brucknera. 


nie 


tworów i uwydatnić 


przeszłością. 
„Dzieje kultury polskiej" to o- 


AN R 
Pakt agresorów 


Sojusz Hitlera i Mussoliniego nie obowiązuje narodów 


widuje, nie tyłko ujednolicenie 
wioskiej siły zbrojnej z niemiecką, 
lecz również ujednolicenie włoskie 
go gospodarstwa wojennego z nie 
mieckim. 

Celem sajuszu tego są zdobycze. 
Umowa powiada o „zapewnieniu 
sobie niemieckiego i włoskiego ab- 
szaru życiowego; komentarze pod 
pisanych ministrów mówią a pod- 
niesieniu się obu narodów: znaczy 
to, że chcą wspólnie zdobywać. 
Umowa ta siawia za każdym żą- 
daniem, które Włochy wysuwają 
pòd adresem Francji, całą siłę 
zbrojną Niemiec. 

Tekst mówi o zawarciu umowy 
pomiędzy narodowa - „socjalisty- 
cznymi* Niemcami a faszystowski- 
mi Włochami, Podkreśla wspólny 
światopogląd, przypisuje Hitlero- 
wi | Mussoliniemu zadanie zabez- 
pieczenia podstaw kultury w świe- 
cie znajdującym się w słanie roz- 


kładu.  Zamiary prowokacyjne 
względem demokracyj są jasno 
wypowiedziane. 


W tekście umowy jest ona okre 
slona jako umowa między nie- 
mieckim narodem a włoskim. 
Rzecznicy dyktatorów mówią a 
nierozerwalnej wspólnocie obu na- 
rodów, która umową tą zostaje 


Siły zbrojne Rosji Sowieckiej 


W chwili, gdy rozważana jest 
możliwość przystąpienia Rosji So 
wieckiej da bloku obronnego 
państw pokojowych, nie od rze- 
czy będzie zapoznać się z wkła- 
dem zbrojnym, jaki Rosja może 
wnieść do łego bloku. 

Dane cyfrowe, jak i ocena war 
tości armii czerwonej różna jest 
w różnych pismach w zależności 
od sympatii lub antypatii, jakie 
dane pismo żywi da ZSSR. 

Dane, które poniżej podajemy, 
zaczerpnęliśmy z wychodzącego 
w Paryżu prasowieckiego dzien- 
nika francuskiego „La Russle d'a- 
ujourdhui". 

Według dziennika tego sily 
zbrojne Rosji Sowieckiej przedsta 
wiają się jak następuje: 

Piechota: 300 pulków uzbrojo- 
nych w 25 tys. ręcznych kulomio- 
tów, 10 tys. ciężkich kulomiotów, 
25 tys. moździerzy i 2.000 lekkich 
armatek do obrony okopów. 

Kawaleria: 120 pułków w dużym 
stopniu zmotoryzowanych, zao- 
patrzonych w czołgi į lekkie ar- 
matki automatyczne, oraz 30 kon 
nych brygad artyleryjskich. U- 
zbrojenie kawalerii składa się z 
5.000 lekkich kulomiotów, 2.500 
ciężkich kulomiotów, 1.500 czoł- 
gów i wozów pancernych oraz 
500 armat polowych. 

Artyleria: Liczba jednostek jest 
nieznana. Uzbrojenie składa się z 


len zagadek, poemat romantyczny. ] słowiańskiej się wyodrębniły i w 
jest | Il-cim tomie doprowadził do 1831 


roku. Zdążył skończyć i przygo- 


Autor ten, to przede wszystkim | tować do druku tom IV. Mają się 
lilolog 1 historyk. W „Dziejach | te cztery tomy ukazać wkrótce w 
literatury polskiej" stara się czy | przekładzie angielskim w Londy- 


telnikowi ułatwić zrozumienie u | nie. V A u 
związek ich | „Dziejów* zawiera się ostatnia wa 


z życiem: czy współczesnym, czy z | la autora, ostatnie postulaty w sto 


W zakończeniu wstępu do 


sunku do społeczeństwa polskiego. 
Mało takiego typu uczonych i lu 


siatnie jego dzieło. We wstępie | dzi jak Bruckner, niestety, spoty- 
autor zaznacza, iż „zebralo ona| kż Się ohecnie. Był to człowiek, 
wyniki dawniejszych studiów wła- | który fanatycznie umiłował praw- 
snych, którym, czy z dziedziny ję- | de | tej prawdy przez całe życie 
zyka, czy piśmiennictwa, stale|Swoje poszukiwał Z wradzonym 
przyświecala jako cel ostateczny | temperamentem stawiał szybko hi- 
odtwarzanie dawnej kultury, da-| potezy, a gdy przekonał się, że 
wiiego trybu życia w rodzinie i gmi | Pobłądził, hipotezy te obałał. Fra 
nie, w kościełe i szkole, w sądzie i| cował do ostatniej chwili z mlo- 
obozie, w mowie i piśmie. Skupi- | dzieńczyma entuzjazmem. I ten en- 
łem je obecnie w obrazie całkowi- | tuzjazm przejawiał się w pracach. 
tym, kreślonym bez jakiegoko!- | Dlatego są one i będą takie prze- 
wiek uprzedzenia, w jednym zamia | konywające. Mimo, że przebywał 
rze wystawienia  rzeczywistości”.| w Berlinie, >isał językiem polskim 
A kończy wstęp słowami: „I prze- | czystym, stylem wyjątkowo pięk- 
|trwał naród zwycięsko próbę, od. | nym. 
zyskał państwowość, a z nią rzucił| Gdy w r. 1933 toczyła się w Sej- 
nowe, szersze podstawy dla życia | mia polskim wałka przeciw znanej 
narodowego i kulturalnego. Tę! ustawie jędrzejewiczowakiej (prze- 
przeszłość jego kulturalną, naukę | ciw autonomii uniwersyteckiej) w 
i pobudkę zarazem dla obecności, | zbiorowej pracy „W obronie wol- 
szczegółowo niżej przedstawiam". | ności szkół akademickich" zabrał 
í odtworzył autor dzieje kultu: | glos i prof. Al. Bruckner t mówiąc 
ry od 500 r. po Chryatusle, to jest| o ówczesnym samorządzie uniwer- 


ustanowiona. jedno i drugie 
kłamstwem. Umowa ta nie ję 
zwykłą umową między państwami 
lecz umową partyjną. Zawarta 20. 
stała między dwiema monoparfia. 
mi, które przemocą i terrorem pa 
nują nad niemieckim i wioskim 
narodem. Monopartie mają zmissjć 
oba narody do wojny, ale ich uss 
wa nie obowiązuje narodów, 4 
Narodowo - „socjalistyczaes 

Niemcy i faszystowskie Włochy 
nie są Niemcami i Włochami, nię 
są niemieckim narodem i wloskim 
narodem. Wielkie odiamy obu ną 
rodów odrzucają tę umowę przy. 
gotawaującą wojnę, jak odrzucają 
narodowo - „socjalistyczny“ i fas 
szystowski światopogląd. 

Umowa ta jest nieszczęściem 
dla niemieckiego, jak i dla wio 
skiego narodu, gdyż celem jej jest 
wpędzenie obu narodów w wojnę 
Szkoda każdego słowa na udo 
wodnienie, że ani niemiecka opo 
zycja, ani włoska nie uznaje tego 
traktatu i nigdy go nie uzna. W jp. 
teresie pokoju i wolności świałą 
życzymy sobie, by umowa ta moż. 
liwie najprędzej złamana zostałą 
jak i panowanie tych, którzy ją 
podpisali. 

(„Neuer Vorwarts“) 


20000 armat, w tym 6.000 armat 
48 mulimeirowych i 6-calowych, 


7.000 armal  przeciwczolgowyck, 
2.000 armat ciężkich, przeciwłofe 
nicze armaty (liczba  niewiadó: 
maj i in. 

Lotnictwo: Ilość eskadr lotni- 


czych nieznana. Liczba lotników 
100 tys. Ilość samolotów pierw» 
szej linii wynosi 8000. Nie jest 
dokładnie znana, ale w każdym 
razie jest dość wielka ilość kulo- 
młotów ręcznych i lekkich tankie 
tek dla przewozu desantu z pa 
wietrza. 

Wajska inżynieryjne 
się z 50 baonów. 
Wszystkie ie cyfry należy przyj 
mować z zastrzeżeniem. 

Służba w armii trwa 2 lata, © 
lotnictwie — 4 lata. Rezerwa h 
kategorii trwa do 34 roku, reze 
wa drugiej kategorii — do 40 ró 
ku życia. W ten sposób liczehe 
ność armii sowieckiej na wyp: 
dek wojny ocenia się na 50 

nów ludzi. + 
Zachodnia granica ZSSR wy: 
nasi 3.000 kilometrów i jest p 
sługiwaną przez 47 linii kod 
wych, z których tylko 18 są dwi 
torowe. Szkoły lotnicze istnieją 
Orenburgu, Stalingradzie, Charka 
wie, Jenisejsku, Kiachcie, Jejskta 
Odessie, Woroszyłowsku, Chaba: 
rowsku, Irkutsku, akademia 8 
lotnicza — w Moskwie. 


składają 


nauczanie, wymagają dla bujnego 
rozwoju, żeby ich nie wodzono Na 
żadnym pasku czy prawomyálno 
ści, czy subordynacji, czy jak gif 
tam owe sidla nazywają..." AW 
końcu z młodzieńczym iście zapa” 
łem ten blisko wówczas 80-letni 
uczony przestrzegał: _ „Gaszenie, 
choćby tylko przyćmiewanie swo 
body naszych uniwersytetów mi 
si się niekorzystnie odbić na kultu- 
rze i przyszłości narodowej". Pisal 
to w grudniu 1932 r. w Berlinie 
naturalnie jeszcze przed Hitle 
rem... 


Reasumując to wszystko, może 
my powtórzyć za Czachowskisi 
(„Obraz literażury współczesnej J 
iż „Jako uczony wniósł an do nale 
ki polskiej więcej zdobyczy. 
kto bądź ze wspólzawodników. 
dzięki zaś wybitnie twórczym 23 
letom umysłu i pióra rozbudził PO 
wszechną ciekawość do nieprzebie 
nych skarbów wiedzy kulturalni 
jakie w dziełach swoich odkrywa 
przedstawia w sposób, dostę! 
nawet dla laika, więcej niż to, Bø 
obojętnego dla rzeczy czytelnik 
zdolny porwać, z obcą mu na 
oswoić i do niej pociągnąć”. 


W 


od chwili, kicdy szczepy polskie o- | sytetów niemieckich i pisał: „azeze 


czuć ten uroczy a tajemniczy, pe- 


statecznie ze wspólnoty kultury|gólniej praca twórcza, ale i sama 


Ona, 


Tragiczna wędrówka 


lekkomyślnego dezertera 


Do komisariatu dworcowego po- 
Meji w Katowicach zgłosił się nie 
zwykły pasażer, 24-letni Sawa 
Drago Sawacz, piekarz narodowo. 
śri serbskiej z Wnkowar w Jugo- 
sławii. 

Dnia 9 kwietnia ub. r. został er 
powołany do służby wojskowej w 
16 p. pP. „Pekaraka ceta“ w miej. 
seowości Niś. Po 3-miesięcznym 
przeszkoleniu przydzielono ga ja- 
ko piekarza do piekarni garnizo- 
nowej. Nie podobało mu się tam, 
wobec czego postarał sig o ubranie 
cywilne i 20 października ub. r. 
zbiegł przez granicę austriacką do 
niageniurthu. Po 3 dniach zostai 
przysapany i skazany na 2 miesią- 
ta aresztu za nielegalne przekro- 
—eme granicy. 

Fo odcierpieniu kary na jego 
proabę odstawiano go w pobliże 
ziBnicy węgierskiej, skąd przez 
zieloną granicę przedostał się na 
wegry- W miejscowości Szopraa 
vosa? aresztowany przez żandar- 
merię po 5 dniach walności na zie- 
mi węgierskiej. Odstawiono go 
z powrotem do granicy austriac- 
kiej. Tam został znowu aresztowa 
ny, jednak zdołał zbiec i schronił 
się na teren Sudetów. 

W tym czasie Sudety zostały in- 
korporowana do Rzeszy i Sawacza 
aresztowały znowu władze niemiec 
kie i odstawiły na Węgry. Po 5 
dniach został przez żandannerię 
węzierską przyłapany i odstawio- 
ny do Budapesztu, gdzie zasądzo- 
no go na dwa miesiące aresztiL 

Tymczasem władze wępierskie 
stwierdziły, że jest on dezerterem 
i na jego prośbę, aby nie wyda- 
wać go władzom jugosłowiańskim, 
odstawiono go do granicy słowac- 
kiej. Sawacz przedostał się przez 
zieloną granicę i, korzystając z ze- 
mieszania, jakle panuje na terenie 
Słowaczyzny, przewędrował 
akupowany przez Niemców kraj 
wzdluż i wszerz. 

Nie czując się tam zbyt pewnym, 


| datownie 


ten | 


przedostał się w okolicach Czadca 
— Zwadroń nielegalnie do Polski 
| przywędrował do Katowie, gdzie 
zgłosił sie do policji. Został przy- 
trzymany i przekazany do dyspo- 
zycji wladz sądowych. 

Po odcierpieniu kary ra niele 


galne przekroczenie granicy, bę- 
dzie on odstawiony z pawrotem da 
granicy słowackiej — j wędrówka, 
z zatrzymaniem po więzieniach 
wszystkich krajów, ma rozpocząć 
się na nawa. 


ZJ 
E WIADOMOSCI SPORTOWE — 


NIEMIECKI ZWIAZEK BOKSER- 


SKI ZOSTAŁ ZMUSZONY DO GD. 
WOŁANIA MECZU Z POLSKA. 


Polski Związek Bokserski przyjął 
do wiadcmości lit niemieckiego 
związku bokssrakiego w sprawie Te- 
zygnacji è rozegrania meczu między 
państwowego Poisię — Niemcy w 
Warszawie, PZH zwrócił aię jedynie 
da miamieckiego związku 
luksarakiego o pokrycie strat w wy 
sakości 8 rys. zł. wydatkowanych na 
przygotowana do meczu. Liat PZB 
utrzymany jest w tonie suchym, 
aficjalnym przy czym PZR nie po- 
rusza wogóle sprawy rozegrania 
meczu na jemeni iuh w zimie, co 
proponują Niemey w swoim liście. 

Warto podkreślić, jako szczegół 
charakterystyczny, że w iście, wy- 
stosowanym przez „flihrera* niemiec 
kiego związku Kokserskiega, dr. 
Metznera, ao prezesa Połskiega Zw. 
Bokserskiego, mjr. Muzyńskiego, dr. 
Metme: uświadcza, że został zmu- 
szony do odwołania tega apotkania, 


ODWOŁANIE MECZU BOKSER. 
SKIEGO POZNAR—BERLIN, 
Paznański Okręgowy Związek Bok 

serski zawiadomi} telegraficznie = | 

liński zw zek bokserski, że odwołu- 
de mecz Poznań—Bariin, który miał 
sh wa i mewa «w Berlinie. 


KOLARSTWO 
UWAGA, 
MIŁOŚNICY KOLARSTWA! 


Sekcja Kolarska RKS „Skra“ or- 
ganizuje miestąo werbunkowy, od 
15 maja da 15 czerwce rh. Wszyn 
cy zgłaszający się, zwolnieni zą z 
oplaty wpisowego. Zapisy przyjmu- 
ja sekretariat klubu w godz, od 
mi 


PIŁKA NOŻaą 


ZZA 


FEWAJCAFZYT FUZTIBOMALI 
OG WAZKŁA wę 


W piatek pociągiem berlińskim 
przybyła do Warszawy piłkarska re- 
prezentacja Szwajcari. Goście za- 
mieszkali w hotelu Buropejskim. 

W sobotę rano Szwajcarzy pędą 
trenować na Stadionie wojska Pol. 
skiego, a pa połudmu obecm będą 
na przyjęciu w poaelstwia szwajcar- 
skim, 


W niedzicię po maczu adbędzie się 
bankiet w salach kiubu Urzędników 
MSZ w pasacu Kronenberga. Dru- 
żynie szwajcarskiej towarzyszą 
dwaj dziennikarze, pp. Kaltenbach 
i Kleiner. 


Gracza polscy zjadą dó Warszawy 
w ciągu sobuty, Sędzia meczu, p. 
Bklóv, przyleci samolotem w sabotę 
o godz. 1a-ej. 


MECZ 
REPREZENTACJI POLSKIEJ. 
Niedzielny mecz naszych piłkarzy 

ze Szwajcarami będzie 83im spot- 
kaniem międzypaństwowym naszej 
reprezentacji, a drugim ze Szva;ca 
rią. Z rozegranych dotąd 92 spot- 
kañ wygraliśmy 33, zremisowalómy 
17, przeg aliśmy 42. 


Najwięcej meczów reprezentacyj. 
nych graii: Szczepaniak—29, Dyt- 
ka—28, Wilimowski--20 i Piontek- 
15 W rekordzie bramek prowadzą 
Wilimowaki i Nawrot po 17, Wodarz 
18, Staliński 11. 


Pierwszy mecz_Polska—-Szwajca- 
ria, rozegrany w Zurychu r. ub., %8} 
wynik remisowy 3:3. 


3° | LEKKOATLETYKA 


da 21ej, uł. Okopowa 43-47, 
12-20-73. 


W Knurowie, w pow. rybnickim, 
mpais wę straszna tragedia 
rodzinna. W czasie ataku szału rol- 
nik, Alojzy Szczecina, zabił swego 
T-mio letniega syna, raniąc przy 
tym żonę i kilkoro dzieci, które 
tylko cudem uszły przed furiatem. 
Bzczacinę przewiozła obecnie poli- 
cja do Rybnika, gdzie przesłuchi- 
wał go sędzia śledczy. 

Szczecina jest inwalidą wojen- 
nym i obecnie dostał atakn szału. 
Nie mażna go przesłuchać, gdyż 
wydaje z siebie jakieś niewyrażne 
slowa. W czasie badania Szczecina 
rzucał się na wszystkich, wobec 
czego musiano ga skrępować i na 


polecenie władz sądowych dwie- 
ziona do miejscowego Zakiadu 
Psychiatrycznego. 

Szczecina był na froncie ciężko 
kontuzjowany. Cierpial często na 
dotkliwe bóle głowy i miał chwile 
zamroczenia umysłowego, Jak to 
zwykle bywa, lekarze, którzy od 
czasu do czasu badali chorega w 
związku z wymiarem renty, nie za- 
uważyli pogorszenia się stanu cho- 
robowego inwalidy. 

"Tragedia inwalidy zaciążyła stra 
aznie nad losem żony i dzieci. Go- 
dziny, przebyte podczas ataku sza: 
łu, pazostawiły na dzieciach wstrzą 
sająca wrażenie. 


Trzy katastrofalne miłości 


«Trzy miłości" — to już trzecia 
książka autora głośnej „Cytadeli“, 
którą dostajemy w polskim prze- 
kladzje. Cronin nle jest wielkim 
pisarzem, ale umie trzymać rękę 
na pulsie życia i poruszać żywot- 
ne zagadnienia. Największą jego 
wadą jest rozwlekłość. Opowiada- 
lac dzieje swoich tigur. wdaje się 
w mnóstwo nieistotnych szczegó- 
łów, zagłębia się w perypetie me- 
Istotne, bez poczucia ważności 
zdarzeń, | książka zamienia się 
chwilami w dość pospolite plotkar 
stwa. Gdyby te wielkie powieści 
Cronina były dwa razy krótsze, 
lleżby zyskały! Bo treść ich jest 
zawsze Interesująca. 

„Trzy miłości* — to dzieje ko- 
blety z ubległego stulecia, kobie- 
ty. stworzonej dla życia domowe- 
EQ | szczęścia, dzielnej | wartość 
ciowej, która jednak zarówno to 
życie domowe, jak szczęście, mar- 
nuje bernadziejnie, Z bezpreten- 
sjonalnej kobletki siaje się zwol- 
na postacią tragiczną. Widzimy ją 
w trzech fazach jej życia i w każ- 
dej popełnia kardynalne glupstwo, 
które przeradza się w katastrofę. 
Clekawą zdobyczą autora jest to, 
Że glupstwa te płyną nie z glupo” 

» a właśnie z tego, co jest warto- 


niezdolnośc] da wszelkiej dyplo- 
macji życiowej: do kompromisów. 
Nie daj Boże, jakie z tego skutki! 

Na począ:ku widzimy Łucję, ja” 
ko młodą mężatkę, rozkochaną w 
swoim mężu, pieszczącą śliczne 
dziecko. z lubością krzątającą się 
pa swoim skromnym, ale wdzięcz- 
nym, czyściutkim domku. Dowia- 
dujemy się. że popeiniła z miłości 
pewnego rodzaju mezalians, Po- 
chodziła z rodziny zamożnej | in- 
teligentnej; co prawda, była na fa- 
sce antypatycznego brata, który ją 
wyzyskiwał,  Zakochała się w 
chłopcu bez wykształcenia, z pro. 
stej rodziny, zajmującym stanawis 
ko bez żadnych widoków karie- 
ry: akwizytora firmy nabialowej. 
Mąż jest dość dziwaczny i niezbyt 
łatwy w pożyciu. Łucja dokazuje 
za ta cudów dzielności kobiecej, 
słodyczy, taktu, wdzięku, żeby le- 
go mrnka rozruszać, żeby dom 
stał się szczelnie odgraniczoną ad 
śwłata komórką szczęścia. Aż do 
tej chwili powieść Cronina nie ró- 
żni się od tysiąca słodkawych po- 
wieści angielskich. 

Ale zjawia się nieszczęście : 


postaci kuzynki, która dokłada 
wszelkich starań, żeby uwieść 
męża. Okazuje się, że przeszłość 


ścią lej charakteru, ze zdolności, jej Jest ciemna, jak na ówczesne 
da silnych "uczuć, z powagi w trak | pojęcia: miata nieślubne dziecko. 
tówaniu tych uczuć, z zupełnej|ł oto Łucja na mocy fałszywego, |ście, niszczy teraz zbytnią por 


mieszki WTAKTUJE 
Ww WTIZIYKACH 
We czwartek rano samolotem z lo 
tniska wasszawskiage udał się % 
Helsinek Janusz Kuzociński, Kuso- 
ctński weżmie udzjał v międzynara- 
dowych  zawodaen  lekkoatletycz. 


ch, jakie odbędą sie $ *% se ©! 
da + miem 5 


potierna me dymiema L ryp mar 


PPŁK. RÓMMBL USTANOWIŁ 
NOWY REKORD POLSKI 
W BKOKU NA WYSOKOŚć. 


jg? próbę pobicia rekordu Pessi = 
skoku na wysokość. Próba podjęta 
została na koniu Dyngua i zakończy- 
m + powodzeniem. W trzecim sko- 
ku Dyngus przeszedł wysokość 1,98 
mtr., biją: w ten sposób rekord „Po. 
lula" pod kpt. Dąbskim — Nehr- 
lichem, wynoszący 1,95 mtr, 


ale na pozór logicznego wniasko- 
wania, przychodzi do wniosku, że 
to dziecko było od jej męża, że 
podczas gdy ona kochała ga wier- 
nie (nie zapomnijmy; w swoim 
przekonaniu paśwęciła ta i awa 
dlą niego], on zabawiał się z de- 
moniczną kuzynką. 


Wynika dra- 


Aresztowania 
nielegalnych uchodźców 


Na terenie Krakowa przeprona- 
dzono wielką oblawę policyjną, 
przy czym organa P. P. dokonały 
rewizji w licznych domach zajezd- 
nych | mleszkaniach. 

W wyniku przeprowadzonej ab- 
lawy, zatrzymano ponad 70 osób. 


6-ietnia dziewczynka utonęła 


trzy. ając 4-letniego brauszka 


W gromadzie Kamienica, pow. 
limanowski, wydarzył się ostatnia 
nleszczęśliwy wypadek, który po- 
ciągnął za sobą dwie oflary. 

Piotr Garncarczyk udał się wraz 
z żoną do robót w polu, pozosta- 
wiając w domu pod opieką teśclo- 
wej dwoje nieletnich dzieci, a to: 
6-letnią córeczkę i 4-letniego syn- 
ka. Dzieci z początku hawiły się na 
podwórzu, po czym — korzystając 
m swobody — udały się nad brzeg 
© pobliżu przeplywającej rzeczki. 
Zabawa ta miała tragiczne zakoń- 


Usm. 


mat, rozpacz, plekło rozpaczy, a" 


że jesteśmy wśród małomównych 


Anglików, nieporozumienie, które; 


możnaby rozproszyć jednym sło- 
wem, narasta absurdalnie, Ona ma 
žal do niego, że ją oszukał, an da 
niej, że mu nie wierzy; przepaść 
między kochającym się małżeń* 
stweia rośnie, a nikomu nie przy- 
chodzi na myśl, żeby wszystko 
wygadać jak należy i dokłądnie 
wyjaśnić sytuację. Przyznaję się, 
że nienawidzę dramatów, wyni- 
kłych 4 nleporuzumień i ze słow- 
nega skąpstwa, Wrogość między 
małżonkami rośnie i w rezultacie 
mąż, dotąd obojętny na wdzięki 
kuzynki, istotnie nawiązuje z nią 
romans, zresztą bardzo przelotny. 
Wyłączność Łucji, je] bezkompro- 
mlsowość, niemożność wejścia w 
cudzą duszę skłoniła go do tego. 
Zaraz ztesztą nazajutrz odprowa- 
dza kuzynkę na statek. Ale żona, 
osza'ała z rozpaczy. myśląc, że 
niewierny zam'erza uciec z kochan 
ką, goni ga łodzią podczas mgły. 
1 las trag'czny a ironiczny spra- 
wia, że łódź jej załap'a łódkę, w 
której płynie mąż. Zniszczywszy 
niesiusznymi podejrzeniami szczę” 


h~ 
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letni program sportowy 
Polskiego Radia 


Program letni Polskiego Radia 
wchodzi w życie z dniem 4 czerwca 
1 będzie obawişzywal do 80 wrześnin 
te., 

ueo eoisocsie mtrecena ote 
aomości sportowych ustalana na g. 
maz — 2051. Natomiast poważnej 
minie 1 to na lepsza uległy Awiąte 
== Minaomości Anorrawm nadawan" 
m pre wszystkie rozgłośnie t. 
zw. zbiorowe władomości aportawe. 
Przede wszystkim uległy = runa 
rzeniu, zamieć 13 «ać Ka m 
przeznaczał program zimowy, pod 
czas lata zajmą one 20 minut. Dru 
gie udogodnienie, które wplynie mr 
usprawnienie informacji, to przesu 
som <zazu nadawania cych wówów 
mości, na czas a przeszlo pół godziny 
późniejszy. Wiadomości zbiorowe w 
programia letnim rozpoczynań mię 
będą o gndz. 20.52, m kańczyć a K. 
2112. Pozwoli ta na podanie w win- 
domościsch zbiorowych wyników 
wszystkich imprez, która przeważnie 
kończą się przed godziną 21.00. 

© saze wviarkowycn wypadków, 


chopnością życie nałukochańszego 
tzłowieka. 

1 wciąż jeszcze powieść nie wy- 
chodżi pozą ramy banalu. Za to 
w drugiej części czuje się praw- 
dziwegą pisarza. Łucja, pozostaw 
szy sama, likwiduje swój uroczy 
domek i bierze się do pracy, obej. 
muje posadę po mężu. Ona, która 
uwaąża:a, że zajęcie jego jest nie- 
godne ich obojga, teraz jest aż 
nadto szczęśliwa, mogąc je sama 
wykonywać, W owych czasach, 
kiedy koblety nie pracowały, sam 
fakt, że Łucja me idzie na łaskę 
do krewnych, tylko broni swej $a- 
modzielności, świadczy o jej nież 
zwykłej wartoścj ludzkiej, Niesie- 
ty, nie pawodzi jej się dobrze. 
Traci zajęcie wskutek łokautu, a 
następne jest gorzej płatne, cięż- 
sze i upokarzające. Ale znosi 
wszystko dla syna, bo na niego 
teraz przeniosła cały żar swojej 
namiętnej | wyłączne] duszy. Re- 
4ygiuje z osobistego szczęścia. 
Ta mloda wdowa nie patrzy już 
na żadnego mężczyznę. Żyje dla 
Syna, wychowuje go i kształci, a 
po powrocie z ciężkiej pracy da 
domu, znajduje czas, żeby mu przy 
rządzić smaczne, choć tanie, po- 


trawy, i trzymać mieszkanie, jak Poczuła tas*ę wiery, 


dawniej, w doskonaiym porządku. 
Miłość ich obojga do sebie jesi 
kompletna. Ale Łucja, poszed szy 
pa drodze ascezy, napróżno stara 
Się zasugerować synowi, że jedy- 
nym celem jego życia jest zdanie 
egzaminu i objęcie posady lekarza 


Są to przeważnie uchodźcy mie- 
mieccy, — przebywający nlelegal- 
nie w Krakowie i nie zarejestrowa- 
ni w komitetach. 

Mamy nadzieję, że kompetentne 
czynniki wezmą pod uwagę ciężkie 
położenie tych nieszczęśliwych. 


czenie. Gdy domownicy zaniepa- 
kojeni dłuższą nieobecnością dzie- 
ci, udali się na ich poszukiwania, 
wyłowili z rzeki już tylko zimne 
zwłoki, silnie złączone w uścisku. 


Prawdopodobnie w czasie zabawy 
jedno z dzieci pośllzgnęło się nad 
brzegiem i pragnąc się ratować, 
instynktownie uczepiło się drugie- 
Eo, wciągając je w ten sposób za 
sobą do wody. Wszelkie usiłowa- 
nia, zmierzające do przywrócenia 
dzieciom przytomności, okazały się 
tazowo< ae. 


Pewny izbie miało ktoczy, 


-mina pańska. 


„He debug, bo Ped kupił 


AX AWOLAŃSKA 


Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 


Oddziały w Warszawie. Wilnia 1 Krakow e fomówięsie 
jejacowe załalwiamy odwroinie. Kons» P 4,0 MŁ 


Ciqonienia I klaay rozpoczyna się 27 =w= s b 


imprezy, których «łe wisła samá 

ścić w normalnym suw, znajdą 

a uwzględnienie w ostatnich! 
madana drema aiee e 
okola 28.00. Poza tym w ponleđzial-' 
ki I dnie poświąteczne w dzienniku ! 
porannym znajdą radlosłuchacza »-| 
le «yunrzen soormwvon Świę p 

przedniego. 

Tygodniowe pogadanki | reporta- 
że aportowe zostały w programie let 
nim przenieaione na godziny poran- 
ne i będą Wipes w KAŻ; WMG 
tek od gdis 4% 4 RS 

Poza tym w audycjach porannych 
undawane będą krótkie „slogany“ o 
charakterza apartowa =  higienicz- 
nym. 

Na zakończenia wapomnimy jesz- 
cze o transmiajach sportawych, któ- 
re zwykle najwięcej emocjonują atu- 
chaczy. Otóż transmisje, jaka rodzaj 
sayap radiowych, ściśle związanych 
# mów se mnją ramowa określo- 
nych godzin, będą nadawane w za- 
ŁZE) 
pra samo |oo 


na prowincji. jest młody, chce się 
bawić, chce kochać, Tego matka 
nie rozum.e, nie chce zrozumieć, 
Kiedy chłopak wchodzi w bogate, ' 
błyskotliwe towarzystwo, w któ- 
rym ona się czuje starą, zniszczo* 
ną, ubogą kobietą, kiedy on tam 
blyszczy urodą i inteligencją, Łu- 
cja nie potrafi zdobyć się na ab- 
negację. Wystawia mu rachunek 
za swoje poświęcenie, żąda, żeby 
nie przechodził do wrogiego jej i 
obcego świata, chce żeby żył tyl- 
ko pracą ! wyrzeczeniem glę, jak 
ona. Wielką scena wybucha, kie- 
dy chłopak oświadcza Jej, że się 
zakochał i chce się żenić. Niebez- 
pieczne bywają poświęcające 
matkii Łucja znajduje w sobie 
łę Iwlcy, żeby przeciwstawić się 
szczęściu chłopca | w rezultacie— 
tak, jak straciła męża, traci teraz 
syna. Drugi raz bankructwo i dru- 
gi raz bankructwo kampletne. 
Łucja jest już siarą kobietą, sa- 
motną, ubogą, bo syn nie poczu- 
wa się nawet do obowiązków ma- 
terialnych wobec niej. Co rabić 2 
dalszym życiem | po co żyć dlu- 
żej? Ale potężna żywołność, jaka 
Jest w iej kobiece, dyktuje jej je- 
szcze jedną uceczkę od ś cl. 
powolanie 
posłanzw'a wstąpić do 


g 


zakon e, 
klasztoru. 
I tu następuje bankructwo trze. 
cie. Klasztor, ogiądany zbliska mel 
jest przystanią mistycznych obja-| 
wień, przedśmiertnej jeszcze de-| 
malerializacji ciala. Jest zbiora- 
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Radio 
warszawskie 


SOBOTA, 3 czerwca 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Pieśń. 6.36 Gimnastyka, 3.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 1.15 
Muzyka (plyty). 8.00 Auð. dle szkgł 
1100 „Śpiewajmy piosenki“, 1125 
Muz. (płyty). 11.30 Aud. dla pobo- 
rowych. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Aud, południowa (z Katowic). 
15.00 „Opowieści sloneczne“ — slu- 
chowisko dla dzleci. 15.30 Muz. obia 
dowa z Foznania. 16.00 Dziennik l 
wiadom. gosp. 16,20 Kronika htelac- 
ka. 16.05 Rec. wioloncz. Bronisława 
Nagujawsklego 17.00 Nabożeństwa z 
Łodzi. 18.00 „75 lat w życiu Czerwa- 
nego Krzyża” pog. 18.10 Słynne or- 
kiestry dęte (płyty). 18.30 Audycja 
dla Polaków z Łagranicy. 19.15 Kd- 
pela Ludowa. 20.00 Skrzynka zolni- 
cza. 20.55 Aud. inform. 21.00 Zon- 
cert z Międzynarodowej |. ystawy 
Wodnej w Liege (Leodiumi. 2:60 
„Detektyw pomógł" — skecz. 

Muz. tan. 22.55 Pizegląd prasy 
Wiad. z Polski w jęz. niem. 
D. c muz tan 

WARSZAWA II (Mokatów) 

14.00 Filadefijska Ork. Symnt, 15.00 
Wiadomości sportowe i parę inform. 
15.10 Koncert solistów: Anna Peche 
(sopran) i Wladyslaw Wochniak 
(ekrzy.). 15.45 życie kulturalna ato- 
iskrz.) 15.45 życie kulturalne ato- 
ka I tan. (płyty). 18.05 Sonaty Cho- 
pina i Liszta (płyty). 21.05 Instru- 
menty dęte. 22.05 Koncert nollstów: 
Cezary Kowalski (baryton) i Tade- 
uaz Liftan (wiolonczela), 22.50 For 
my muzyki. 


REG 
EEE 


NIEDZIELA, £ czerwca. 


WARSZAWA 1 1 Guia 16 
Audycja dla vs 400 Zaleusk jeż 
R.15 Ork, Pułku Strzelców Kaniów- 
skich. 9.00 Polskie piosenki (plyty) 
1000 Uroczystość odsłonięcie pem- 
nika ka. Ignacego Skorupka. 12.00 
Hejnał. 12.08 Poranek muzyczny-— 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa kiłzud 
skiego. 13.05 Przegląd czasopism. 
18.15 Muz obiadowa (z Wilna), — 
14.45 „Czvtamy Micksewicza”. 15.00 
Aud. dla wsi. 16.30 Koncert sotis- 
tów (z orunfaj. 17.15 „Tajemne 
stowarzyszenie w Liberii" — felia- 
ton 1735 więto jadlerów. Transm. 
ze Szwajcarii, 1800 Koncert roz. 
rywkowy (z Pomorza). 19.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klub Piekwieka” 
Karola Diekensa. 18.80 Festival 
kpamawy na Uammaią e Korakoaąj 
%14 Miedzynarodowe Zawady Kon 
ne w Warszawie, 2030 Aud inf. 
21.00 Muzyka tan. 2130 Transmit- 
sja z meczu piłkarzkiego Polska — 
Szwajcaria. 22.20 Muz. taneczna. 
28.00 Ost dzłenmk, 23.05 Wiad. z 
Polski w jęz. ang. 


WARSZAWA JI: 14.00 Parę lut. 
1 wiad. sportowe. Program. 14.15 
Duet fortepianowy: Arkadiuaz Bu- 
xin i Władysław Walentynowicz. — 
15,05 Muz, ang. (płyty). 15.55 Mul 
zyka lekka (płyty). 1648 Transm. 
uroczystosci P. W. i W. F., 21,00 — 
„Giuseppe Verdi: „Alda“, 23.27 Mu 
zyka tan. (płyty). 


wiskiem dość bezmyślnych kobiet, 
podlegających ślepo wladzy sióstr 
starszych, kióre szykanują je be- 
zustannie i to właśnie w mate- 
riżlnych cielesnych sprawach. Nie 
ma czasu ani nastroju da ducho- 
wych wzlotów, bo całe życie jest 
wype!nione mnóstwem nle n'e zna 
czących drobiazgów, dotyczących 
porządku i drobnych robótek kla- 
szłornych. Sprawa krzywo położo 
nej łyżki jest ważniejsza, niż mo- 
dli.wa. Koszary, prowadzone przez 
kobiety, z calą kobiecą drobiazgo 
waścą i zlośliwością — oto czym 
jest d'a Łucji klasztor, który sobie 
wyobrażała, jako przedsionek do 
innej, wyższej kategorii życia 
Nie wytrzymuje tego ani fizycznie, 
an| psychicznie; jej niepokorna 
natura znów wybucha. Znów prze 
grala, tym razem pozostaje jej 
tylka śmierć. 


Nieznajomość samej słebie, nie- 
możność wniknięcia w duszę oto- 
czenia, doktrynerstwo į brak in- 
stynktu samozachowawczego wo. 
bec cierpienia, |nstynkiu, który 
wskazuje ludziom wyjścia z naj- 
trudniejszych sytuacyj, przeplata- 
ją się w Łucji z wielką siłą cha- 
roke dumą, odwagą i stwa- 
rra'ą razem nostać bardzo warto- 
áciową ale bordziej katas'rofsiną 
w działnnu, niż mejedna mniej- 
“zego kataru jednostka. 


IRENA KRZYWICKA. 


mae ‘H A, 0 a 


KRONIKA KRAKOWSKA 
Sad Najwyższy zniósł wyrok 


Uroczyste otwarcie 
„Dni Krakowa” 


Dnia 3 czerwca odbędzie się u- 


roczyste otwarcie „Dni Krako- 
wa'. Spodziewany jest bardzo 
wiełki napływ turystów z całej 


Polski, gdyż program tegoroczny 
przedstawia się niezwykle boga- 
to. 


W dniu 4 czerwca na dziedzin ` 
cu Wawelskim odbędzie się kon-| 


cert 3.000 śpiewaków, którzy 
przyjadą do Krakowa na Zjazd 
ogólnopolski wszystkich związ- 
ków śpiewackich. 

W programie muzycznym Fe- 
stivalu Szłuki, jedną z ważniej- 
szych pozycyj, obok koncertu chó 
ru, zajmuje koncert Orkiestr Ra- 
dia Polskiego, Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Radia, od 
znaczona na ostatniej międzynaro- 
dowej wystawie w Paryżu, płzy- 
bywa do Krakowa w zespole stu 
kilkunastu osób. 

W pierwszych dniach Festivalu 
fSztuki odbędzie się też premiera 


| 


W ub. roku głośny był w Kra- 


ballady słowno - muzycznej Ma- kowie proces adwokata dr, Leona 


riana Niżyńskiego „Kawaler księ 
życowy”. Również — podobnie, 
jak w roku ubiegłym — ożyje Bar 
bakan ze średniowieczną basztą. 
Dane tam będzie widowisko „lgr- 
ce w gród walą”, znacznie w tym 
roku rozszerzone i składające się 
z trzech części. Wszystkie trzy czę 
ści składać się będą z tańców, pie- 
śni średniowiecznych, inscenizacja 
dawnych fars, akrobacyj, poka- 
zów sztuk magicznych i t. d. No- 
we świetne teksiy przygotował 
Adam Polewka, 

W dniu 4 czerwca otwarte też 
będzie Muzeum Ziemi Krakow- 
skiej, jako oddział Muzeum Etno- 
graficznego w palacz Wołodkao- 
wiczów ni. Lubicz 4. 

W dniu 4 czerwca odbędzie się 
międzypaństwowy mecz „Bułga- 
ria — Polska“, inaugurujący se- 
rię ciekawych imprez sporto- 


„wych Dni Krakowa. 


Sensacyjna afera oszukańcza 


Niezwykła afera oszukańcza 
zlikwidowana została przez kra- 
kowski Wydział Śledczy. Da wia 
domości policji doszło, że na te- 
renie Krakowa grasuje od kilku 
miesięcy niebezpieczna oszustka, 
„która wyłudza większe sumy pie- 
niężne. 


Jak wynikało ze zgłoszeń po- 

szkodowanych osób, ofiarą tej 
oszustki padła kilkanaście kobiet, 
przeważnie służących, dozorczyń 
1 posługaczek. 
. Osrustką okazała się 40-letnia 
Wiktoria Mędrek, zamieszkała w 
Woli Duchackiej pod Krakowem. 
Nawiązywała ona kontakt z róż. 
nymi kobietami, przeważnie w 
starszym wieku, którym wskazy- 
wała korzyści jakie będą miały. z 
zamiany banknotów na złote mo- 
nety. Równocześnie Mędrkową o- 
fiarawała się z usługami w tym 
kierunku. 


Znalazlszy kandydatkę, reflek- 
łującą na wymianę pieniędzy, u- 
dawała się Mędrkowa z nią na 


pocztę względnie do skłepu, skąd 


fikcyjnie telefonowała do jaklegoś 
„dyrektora“, który godził się na- 
turalnie na zamianę banknotów 
na złoto. 


Wówczas to Mędrkowa brała 
od swej aliary pieniądze, uma- 
wiając się ż nią na następny 
dzień, kiedy ło miała przynieść 
złoto. Oczywiście, że od tej chwi- 
li znikała bez śladu. 


W ten sposób dokonała 17 wy- 
ludzeń na sumę okolo 10.000 zł. 
Po ujawnieniu afery Mędrkowa 
została aresztowana, 

Do Wydziału Śledczego wezwa 
no poszkodowane kobiety, które 
miały rozpoznać oszustkę. W 
chwili gdy Mędrkową prowadza- 
no z aresztów policyjnych da biu 
ra, słojące na korytarzu kobiety 
rzuciły się na nią | chclały ją zlin 
czować. Jedynie interwencji poli- 
cji oszustka ma do zawdzięczenia 
że wyszła cało z apresji i nie z0- 
stala zmasakrowana. Obecnie a- 
czekuje ona w więzieniu rozpra- 
wy sądowej. 


Jak już pisaliśmy, w dniu 4 Iważnik,, pozostawiając ją tylko w 


szerwca odhyć się mają wybory da 
Rady miejskiej w Mielcu. 
Lista PPS. złożona zoetała w o- 
kręgach wyborczych II, II i IV. 
Główra Komisja Wyborcza li- 
stę naszą w okręgach TI i II unie 


okręgu IV. 

W dniu 4 b. m- wszyscy ludzie 
pracy għanja w Mielcu w okręgu 
IV na listę nr. 3 — Polskiej Partii 
£- ejalistycznej i Klasowvch Zwia- 
zków Zawodowych, 


(o z protestami wyborczymi w Suchej? 


Przeciwko wykorom do Rady 
miejskiej w Suchej wniesiony zo- 
stał protest, poparty należytymi 
dowodami, świadczącymi, że wy- 
hory przeprowadzone zostały w 
sposób... bardzo daleki od wyty- 
cznych ałynnego okólnika nr. 31, 

Liśc + rohotniczo - chłapskiej 
przyznana zaledwie jeden mandat, 


| podczne gdy obliczenia mężów za 


uiania wskazują, że wedle ilości 
oddanych na tę listę głosów nale- 
iało jej przyzmać conajmniej 6 
mandatów 

Chcielibyśmy dowiedzieć się, 
czy i kiedy zostanie załatwiony 
nareszcie protest przeciw tak prze 
prowadzonym wyborom, 


Strajk w kamieniołomach 
Wydziału Powiatowego w Regulicach 


W dniu 30 maja r. b. zastraj- 
kowało 198 robotników, zatrud- 
nionych w Kamieniolomach Wy- 
działu Powiatowego Chrzanow- 
skiego w Regulicach. Strajk po- 
wsłał na skutek obniżenia stawek 
płac rabotnikom, pracującym a- 
kordowo, o przeszlo 40 proc. 
tak, że robotnicy, zarabiający w 
akordzie około 4.50 zł. dziennie, 
zarabiali w ciągu ostatnich 6 ty- 
godni po 2.08 do 2.50 dziennie. 
Zaznaczyć trzeba, że dniówkowa 
placa robotników przy znacznie 
lżejszych i mniej niebezpiecznych 
pracach wynosi 2.86 zł. dziennie. 

Na konierencjj w Starostwie w 
dniu 31 maja przy udziale insp. 
Pracy 42 Obwodu inż. Francas u- 
zasadniał obniżkę płac tym, że w 
ostatnim roku był deficyt spowo- 


dostarczanego przez kamieniołom 
odbidrcom, 

Delegaci robotników oraz se- 
kretarz Centr. Związku Rob, Prze 
mysłu Bud. Drzewnego Ceramicz 
nego i Pokr. Zaw. Sawicki pod- 
kreślił, że robotnicy nie żądają 
żadnych podwyżek płac, a tylko 
utrzymania stawek plac, które u- 
słalone były w raku 1935 j obo- 
wiązywały dotąd. 

Ponadto robotnicy żądali, by 
wybudowano izbę wypoczynka- 
wą, umywalnię | schrony dla ro- 
botników przy rozsadzaniu skał, 
których zupełnie brak, a także 
niestosowania represji wobec ro- 
hotników i delegatów, występu- 
jących w imieniu zalogi. 

Konferencja została odroczona 
do zbadania przez Inspektora Pra 


dowany obniżką cen kamienia,—|cy warunków pracy na miejscu. 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZ IAŁKOWSKI, 


Friedmana, który skazany został 
przez Sąd Apelacyjny na I rok 
więzienia i pozbawienje prawa 
wykonywania praktyki adwokac- 
kiej na 5 lat. 

Sąd uznał go wtedy winnym 
złożenia fałszywych zeznań, na- 
tomiast uniewinnił z pozostałych 
zarzutów akiu oskarżenia, a mia- 
nowicie: działania na szkodę kli- 
enta ; dopuszczenie się przestęp” 
stwa obyczajowego. W związku 
właśnie z tym ostatnim zarzutem 


sprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Od wyroku tego wniósł kasa- 
cję zarówno prokurator, jak i ob- 
rońca. 

Sprawę rozpatrywał Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie, W rezulta- 
cie kasacja oskarżyciela publicz- 
nego zosiala uwzględniona. Sąd 
Najwyższy wyrok uchylił i prze- 
kazał sprawę Sądawi Apelacyjne 
mu do rozpatrzenia przy zmienio- 
nym składzie senatu sądzącego. 
Termin rozprawy zostanie wkrót 
ce wyznaczony. 


Niechaj nikt nie uchyla sia od datku 
na POLSKI CZERWONY KRZYŻ 


Tyd 


Polskiego Czerwonego Krzyża 


Obecne czasy dziwnie przypo- 
minają wielki rok 1914. Jak wów- 
czas, tak į dzisiaj siyszymy nawo- 
lywania do wojny, mimo, że wszy- 
scy zapewniają o swej dobrej woli 


utrzymania pokoju. Jedni doma- 
|gają się rewanżu za rzekomo 
kzrywdy — inni myślą tylko a 


obronie swoich granic. Ale zarów- 
no wojna imperiaiistyczna, zmie- 
rzająca do zabrania czyjegoś te- 
rent jak 1 wojna obronna — wy- 
magają równie wielkich ofiac w 
ludziach. Dlatego więc organizacja 
Czerwonego Krzyża w każdym 
kraju rozwija obecnie wzmożoną 
działalność, aby być gotową da 
niesienia pomocy, gdy zajdzie te- 
go potrzeba. 

A potrzeba ta w obecnych cza- 
sach będzie a wiele większą, niż 
kiadyjadziejj Nowoczesne środki 
wojenne grożą w równej mierze 
armiom walczącym na froncie, jak 
i ludności wewnątrz kraju. Działa 
dalekonośne, wielkie bombowce i 
gazy niosą śmierć i zniszczenie. 
Dzisiaj Czerwony Krzyż musi pa- 
miętać nie tylko o niesieniu pomo- 
cy żałnierzom, ale także i ludności 
cywilnej w miastach i osiedlach. 

Na przewidywaniu konieczności 
niesienia pomocy kudności cywil- 
nej opiera się ostatnia akcja Czer- 
wonego Krzyża w zakresie szko- 
lenia kobiet w zasadach pierwszej 
pomocy. Na kursach Czerwonego 
Krzyża przeszło elementarne prze- 
szkolenie w tym zakresie kiłkaset 
tysięcy osób, łak, że dzisiaj mo- 
żemy być pewni, iż w razie wy- 
padku otiary nie będą pozbawione 
tego minimum ratunku, od które- 


go zależy uchronienie jednostki 
przed śmiercią z powodu braku 
pomocy. 

Zwlększają się kadry żolmierzy 
— mszą rosnąć kadry lekarzy i 
sanitariwszy, rosną baterie dział 
i eskadry samolotów, muszą także 
wzrastać tabory samochodów sa- 
nitarnych. Na wszystko to trzeba 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Akcja Czerwonego Krzy 
ża nie wymaga ani specjalnej re- 
klamy ani propagandy. Każdy prze 
cież w imię w!asmych interesów, 
w imię dbara swoich najbliższych 
musi ją poprzeć, Na fundusze Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża skła- 
dają się mikroskopijne mate wkład- 
ki. Nłe wymagają ane ad obywa- 
teli zbyt wielkich wyrzeczeń, gdyż 
P.C.K. zdaje sobie sprawę z tego, 
że ż groszowych wkładek miliono- 
wej rzeszy członków dadzą się 
uzbierać olbrzymie fundusze, po- 
trzebne do rozwijania dalszej akcji 

"W dniach od 1—7 czerwca r. 
odbywa się w calym kraju „Ty- 
dzień Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża. W akcji tej nikt nie może ad- 
mówić swej pomocy czy swego 
wsparcia, 

Wielka armia samarytańska le- 
karzy czy sanitariuszy nie doma- 
ga Się sławy ani chwaly, Domaga 
się tyłka zrozumienia i pomocy od 
społeczeństwa. Domaga się, aby 
wszyscy zrozumieli konieczność 
tego „dozbrojeńia* naszych ekip 
samaryłańskich, zrozumienia po- 
trzeby zaopatrzenia kadr Czerwa- 
nego Krzyża w środki lecznicze 
i opatrunkowe, w narzędzia ope- 
racyjne i samochody sanitarne. 


Pierścionek znaleziony. W IV Ko- 
misarlacie P. P. przy ul. Grodzkiej 
66, znajduje się pierścionek złoty 
damski z monogramem, znaleziony 
dnia 27 maja r. b. na ul. św. Idzie- 
go. Poszkodowani mogą zgłaszać 
się celem rozpoznania swojej włas- 
ności w godzinach urzędowych, 

Wypadek. Z dachu domu parte- 
rowego przy ul. Franciszkańskiej 4 
spadła dachówka na głowę przecho 
dzącej wówczas Franciszki Ćwiert- 


Echa 
krwawej awantury 


Na ul. Wieczystej w Krakowie 
doszło w lipcu 1937 r. do krwawej 
awantury w czasie której zabity 
został niejaki Szczepan Rychlik. 
O spowodowanie śmierci Rychlika 
zastali oskarżeni Jan Lewinger i 
Władysław Moskiewiez, których 
sąd krakowski zasądził po pięć lat 
więzienia. Sąd Apelacyjny zatwier- 
dził ten wyrok. 

Moskiewicz wniósł kasację i Sąd 
Najwyższy polecił apelacji krakow 
aklej powtórne rozpatrzenie apra- 
wy. Obecnie Sąd Apelacyjny wy- 
dał w tej sprawie wyrok uniewin- 
niający i Moskiewicz został zwol- 
niony z więzienia. 

R OO 


Radio śląskie 


SOBOTA, 4 czerwca 

5.30 „Dzlań dobry" — wesoły mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dziś, 
11,25 Muzyke—piyty z W-wy. 14,10 
Muzyka rozrywkowa w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Katowickiej 
pod. dyr. Jarosława Leszczyńskiego, 
14.50 Wiadomości bieżące i giełda. 
18.00 Utwory fort. w wykonaniu 
Aleksandra Brachockiego. 18.25 Wia 
domości sportowe. 20.00 Pogadanka 


aktualna. 20.10 Muzyka — płyty. | 


21.00 Wieczór Ligi Morskiej i Ealo- 
nialnej, Transmisja z sali recepcyj- 
nej Urzędu Wojewódzkiego Śląskie- 
go w Katowicach, 22.55 Komunikat 
bieżący. 23.05 Zakończenie progra- 
mu. 


NIEDZIELA, 4 czerwca. 

G.00 wieśń poranna. 6.03 Programı 
na dziś, 6.19 „Dzień dobry" — po- 
godny montaż z płyt. 6.50 „Jak ga 
spodaruje Śląska Izba Rolnicza" 
— pogadanka Józefa Błonieckiego, 
7,00 Koncert orkiestry wojskowej. 
pod dyr. pór. Mieczysława Klesz. 
czyńs"lega, 1.20 „Takie będą 
czypospólite, jakie ich młodzieży 
chowanie" — pogadanka Mariana 
Sławióskiego. 9.00 Muzyka z płyt. 
9.15 Transm, z Orzegowa uroczya- 
tości ku ezel poległych w pawstaniu 
Bytomiaków, 13.05 „życia kultural- 
ne Śląska" — felieton prof. Alfre- 
da Jesionowskiego. 15.00 Co słychać 
na Śląsku? — opowia red. Adam 
Mikulski. 15.10 „Południa śląskiego 
rolnika“ — audycja słowna - muz. 
Koncert w wykonaniu Kwartetu Lu 
dowego Józefa Czaji, W przerwie: 
Gawęda 1 Komunikat rolniczy. 19.30 
1. Za miedzą, 2) „Co niedziel! u Kar 
lika brzmi piosneczka gro muzyka“ 
— regionalna audycja słowna -mu- 
zyczna w oprac. Št. Ligonia. 23.05 
Wiadomości sportowe, 23.10 Zakoń- 
czenia programu, 


Ze Sląska 


Wiadomości różne 


Na ulicy 3 Maja w Piekarach 
ŠI. najechał autobus inż, Bukow- 
skiego na 9-letniego Henryka wi- 
nenberga z Piekar Śl. który usiła- 
wał w ostatniej chwili przebiec 
przez jezdnię na drugą stronę ull- 
cy. Chłopiec doznał zmiażdżenia 
lewej stopy. Odstawiono go na ku- 
rację do miejscowego szpitala po- 
wiatowego. Będzie kaleką na całe 
życie. 

.. 
. 

Po dłuższym pościgu zatrzyma- 
no w Tychach 21-letniego Emila 
Fiontka z Żor (Pszezyńska 6), któ- 
ry od dłuższego czasu grasował 
na terenie powiatu pszczyńskiego, 
ograbiając skarbonki pa kościo- 
łach. Ostatnio dokonał kradzieży 
w kościołach w Starym i Nowym 
Bieruniu. Znaleziono przy nim wię- 
kszą ilość bilonu, pochodzącego z 
obrabowanych skarbonek. Piontek 
zostanie przekazany do dyspozy- 
cji władz sądowych. 

+a 
Ó 

Na ulicy Poniatowskiego w No- 
wej Wsi powracający do domu ślu 
Sarz, Franciszek Stachowski, ze 
Zgody, został napadnięty i dotkli- 
wie pobity przez 4 nieznanych mu 
sprawców. Stachowski zastał tak- 


"Tragiczny wypadek wydarzył alẹ 
wa środę wieczorem na ulicy Mi- 
kołajewskiej w Kachlowicach. Ja- 
dący z dużą szybkością matorow- 
cem w kierunku Panewnik, 40-let- 
ni Karol Boehm z Chorzowa I 
(Chrobrego 1), mający na tylnym 
siedzeniu Jerzego Żydka z Byko- 
winy (Danrota 15), wymijał prze- 
jeżdżającą furmankę i natknął się 
na jadącego furmanką nieznanego 
rowerzystę. 

Fakt ten zdetonował Boehma do 
tego stopnia, że utracił on pano- 
wanie nad kierownicą i całą szyb- 
kością wpadł na przydrożne drze- 
wo. Skutki byly fatalne. Motoro- 
wer został rozbity, a Boehm ude- 
rzywszy gławą o drzewo doznał 
pęknięcia czaszki i w kilka chwil 
pa tym wyzionął ducha. Towarzysz 
jego, Żydek, doznał poważnych 
tt o 


© poraniony ł nożem. CI sami 
| sprawcy pobili i paźgali nożem re- 


'|stauratora Jerzego Powalę z No- 


wej Wsi, który stanął w obranie 
napadniętego. Rannych odstawia- 
no na opatrunek do miejscowego 
szpitala hutniczego, Stachowskie- 
mu skradziono przy tej napaści 
„30 zł 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo „ Wydawniczej „Robotnik“, War szawa, Warecka 7, 


obrażeń głowy i tułowia oraz przy- 
puszczalnie obrażeń  wewnętrz- 
nych. W stanie ciężkim odstawio- 
no go do szpitala hutniczego w No- 
wej Wsi. 

B. p. Boehm był kierownikiem 
żurawia (kranu) w hucie „Flo 
rian“ w Świętochłowicach. 

„W czwartek nad ranem wyda- 
rzył się tragiczny wypadek drogo- 
wy na skrzyżowaniu dróg w Świer 
klańcn, pow. tarnogórski. Jadący 
z duszą szybkością na motorowe- 
rze, Józef Żurek, z Katowie II, 
mający na tylnym siodełku swego 
brata, 29-letniega Tomasza, wpadł 
na przejeżdżający samochód cięża- 
rowy firmy Malinowski z Byd- 
goszczy. 

Zderzenie bylo tak silne, że mo- 
torower został zupełnie strzaska- 
ny, a samochód niezdatny do dal- 
szej jazdy. Żurek wyszedł z wy- 
padku z pałamanymi nogami i cięż 
kimi obrażeniami ogólnymi ciała, 
zaś brat jego Tomasz, wyrzucony 
z siodełka na jezdnię, doznał zła- 
mania kręgosłupa i poniósł śmierć 
na miejsen. 

Według wyników wstępnych do- 
chodzeń winę wypadku ponosi kie- 
rowca motoroweru z powodu szyb- 
kiej i nieostrożnej jazdy. 


rza- | 


niak, lat 46, zam. przy ul. Kościyg 
ki 46. Gwiertnłak doznala  gywóch 
ran ciętych na głowie i udała sigua 
stację Pogotowia Ratunkowego H 
skąd po opatrzeniu wróciła dą da 
mu. 

Pobicie, Wezwano Pogotowie Ra 
tumkowe ka ul. Smolki do _Hirgchą 
Ormiana, Jat 50, zem. przy ul. Smo 
jki 18, który na tle osohistych porą, 
|ehunków osobistych został Pobity 
laską po głowie przez Samuele Han 
felda, lat 27, zam, przy ul, Smolki 
18, Ormian został przewleziony gą 
szpitala św. Łazarza. 

Portmonetki da odebrania. Wy. 
dział Śledczy zatrzymał przy kasie 
biletowej Muzeum Narodowega zł 
| dzieja kieszonkowego, u którego za 
kwestionowane zostaly trzy portme 
jmetki, a to: jedna męska skórkawą, 
| jedna damska wyrobu góralskiegą | 
jedna damska czarna, pochodzącgg 
kradzieży. Zainteresowane osoby 
mogą zgłaszać się w Wydziale Sied 
czym w godzinach urzędowych, ca. 
lem rozpoznania portmonetek. 


Repertuar 
Z TEATRU M IM. J. SŁO. 
WACGKIEGO. 

Dziś w sobotę po cenach zniżę. 
nych, „Zaczarowane koło" L. Rydla 
w opracowaniu scenicznym red. |, 
Karbowskiego, w premierowej ob 
sadzie. 

W niedzielę po południu Komedia 
J, Korzeniowskiego „Stary mąż! w 
opracowaniu scenicznym dyr. E 
Frycza. Wieczorem komedia L. H 
| Morstina „Obrona Kaantypy". 

Sobota, 3 czerwca „Zaczarowanā 
koło". l 

Niedziela 4 czerwca o godz, tj 
po poł. „Stary mąż”, wiecz. „Okr 
na Ksantypy”. „A 
„WERTHER" Z DINU BADESÓW 

W OPERZE KRAKOWSKIEJ, | 

W najbliższy poniedziałek, dn | 
b. m, wystawia Opera Krakowski 
w ramach „Dni Krakowa“ „Wartha 
|ra" J, Masseneta. Piękna ta, peł 
szczerego sentymentu i liryzmu Z 
pera a symfonicznym  podkłać 
orkiestrowym została przygotowā 
na muzycznie przez dyr. Waleriana | 
Berdiajewa Prawdziwą atrakcją 
tystyczną będzie występ w partii 
tułowej znakomitego tenora Dim 
Badescu tak dobrze zapisanego 
krakowskiej publiczności. Główną 
|rolę koblecą — Charlotte — odEwo 

rzy primadonna opery warszawa 
skiej Zofia Fedyczkowaka. Parigi 
Alberta spiewać będzie znany be 
rytonista Z. Dolnicki. Ohsady 3 
|pelnią mrtyści opery kraka 
A. Mazanek, M. Feherpatsiky, 
Wolak i Cz. Kozak, 


Kina 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: O 
8 do 8 czerwca włącznie „Podlo- 
ATLANTIC: „Mściciele” i „Dwaj 
le“, 
Eeo CRA „Król się wek 
„Pod maską złoczyńcy”. 
WANDA: „Pod gołym niebem" 6 
420P.". 


Radio krakowskie 


SOBOTA, 3 czerwca 
657 Pieśń, 810 Płyta za płytaw 
11.25 Muzyka (płyty z Warszawf): 
14.00 Muzyka rozrywkowa w Wyk 
orkiestry Rozgłośni Katowickiej 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego (% 
Katowic), 1450 Odczytanie progre 
mu na dzień następny. 14.55 Wiadoe 
mości gospod. 18.00 Wiadomość 


= 


bieżące. 18.05 Koncert x wyk. Wik- 
torii Pastówny (śplew), przy SE. 
r. Bolesław Wal Wallet- 


dyr. Bolesław Walek - 
aki. 20.00 Lokalne wiadomość 
sportowe. 20.03 Pogadanka aktuahi 
na. 2255 Lokalne informacje. 2448 
Zakończenie audycji. 
NIEDZIELA, 4 czerwca. 

6.56 Pieśń poranna. 7.00 Pogadaii 
ka dla rolników: „Slanokosy” mi 
wygł. Insp. Mieczysław Nowak. e 
110 „Rozmowy z rolnikami: pre 
prowadzi inż. Lech Rościszewal” 
1.20 Muzyka (płyty). 9.00 Polske 
płosenki w rytmach tanecznych A 
(płyty z Warszawy), 18.05 „Kde 
ra i sztuka”: sprawy teatralne 
opr. J. A. Gałuszki. 1500 Pogadik 
ka: „Koń, przyjaciel rolnika" WYS” 
Edmumd Wypychowski, 15.10 ma 
die ludowe (płyty), 15.36 „10 lat 
Legii Cudzozlemskiej* — tra 
f kslążki J, Białoskórskiego, 
Stanisław Pejcz. 23,05 Zakończ 
programu. 


c 
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